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Zjednoczony komitet sjonistyczny 


utworzony dla spraw polityki żydowskiej w Polsce 


Warszawa, 9. 7. (ŻAT) Komitet Centralny Or- p w niedzielę dnia 8 bm, narada, w której 
ganizacji Sjońs®iej w Polsce komunikuje ŻAT-nej: | brali udział przedstawiciele wszystkich trzech Cen- 
Z inicjatywy dra Schwarzbarta, który z końcem | tralnych Komitetów Sjonistycznych, Po dłuższej 
maja b. r. zwrócił się listownie do Centratnych j wyczerpującej dyskusji został utworzony zjedno- 
Komitetów 'w Warszawie, Lwowie i Krakowie w | czony komitet sjonistyczny dla wszystkich zagad- 
sprawie konieczności utworzenia zjednoczonej re- | nień polityki żydowskiej w kraju. W swej działal- 
prezentacji sjonistycznej w związku z katastrofal- | ności komitet ten opierać się będzie na Kole Ży- 
ną sytuacją żydostwa polskiego odbyła się w War- | dowskiem w Sejmie. 


210 osób w drodze do obozu izolacyjnego 


narodowo-radykalnego, 
izołacyjnego w Berezie Kartuskiej znajduje|oraz 40 osób pod zarzutem przynależności 


Warszawa, 9. 7. (Sin) W drodze do obozuj40 członków obozu 


się obecnie 210 osób, w tem 130 Ukraińców, |do partji komunistycznej. 
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Londyńskie rozmowy Barthou 


Loadyn, 9. 7. (PAT). Dzisiaj o godz. 10 rano w 
Foreign Office rozpoczęła eię konferencja, w któ- 
rej wzięli udział: minister spraw zagranicznych 
Francji Barthou, sir John Simon, min. Eden, pod- 
sekretdrz etanu Namsittart oraz min. Pietri. Agen- 
cja Reutera dowiaduje się, że rozmowy dotyczyły 
spraw rozbrojeniowych. 
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Londyn, 9. 7. (PAT). Rozmowy auglo-francuskie 
trwały dziś rano dwie i pół godziny, poczem człon- 
kowie delegacyj udali się do hotelu Carlton, gdzie 
sir John Simon wydał śniadanie na cześć gości 


Brzymanie Niemcom jakichkolwiek ustępstw 


francuskich. W śniadaniu wzięli udżiał ze strony 
brytyjskiej: Corbin, lordowie Creve, Reading, 
Hailsham i Tyrell, Herbert Samuel, Henderson, 
Eden oram rzeczoznawcy morscy. 

Po posiedzeniu popołudniowem, poświęconem 
zagadnieniom morskim, wydany będzie komuni- 
kat. 

Caldwin nie bierze udziału w rozmowach, pro- 
wadzonych w Foreign Office, lecz przyjmie jutro- 
ministrów francuskich na Downing Street. 

Min. Barthou wyjedzie do Paryża jutro popo- 
łudniu. 


byłoby szaleństwem 


Komentarze prasy londyńskiej do wizyty Barthon 
(Telegram własny „Nowego Dziennika“) 


Londyn, 9. 7. (L). Prasa angielska podkreśla- 
jac doniosłe znaczenie wizyty minstra Barthou w 
Lonynie stwierdza, iż omówione będą wszystkie 
kwestje, związane z organizacją pokoju europej- 
skiego, „Daily Telegraph“ jest zdania, że poru- 
szone zostaną także ostatnie wydarzenia niemie- 
ckie i stojące w zwiazku z niemi dalsze możliwo- 
ści polilyczne. Barthou będzie się starał uzyskać 
od Anglji deklarację w sprawie nietykalności Bel 
gji i Holandji. Plany swoje będzie jednąk usiło- 
wał przeprowadzić w ramach Ligi Narodów, aby 
Francji nie spotkał zarzut dążności do'doprowa- 
dzenia do skutku sojuszów militarnych: z "ery 
przedwojennej. „Poruszone zostaną również - kwe- 


PARASOLKI go 
jedwabne wzorzyste najnowsze 9.80 


JULJUSZ NACHT, Kraków, Strad m 5. 


sije zbrojeń na morzu. 
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PASZPORTY ULGOWE 
DO PISZCZAN 


Reumatyzm, ischias, wysięki. Informacyj o pasz- 
portach ulgowych, kuracjach ryczałtowych i t. d. 
udziela: ustnie: Biuro Piszczany, Kraków, Posel- 
ska 18, tel. 172-08, pisemnie: Biuro Piszczany, Cie. 

szyn, Śrutarska 18, 5782kr 
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PROCHY CH. N. BIALIKA W DRODZE DO EREC 
IZRAEL. 

0. Thon: Pod obuchem uderzenia. 

M. Henisch (Wiedeń): W obliczu Zmarłego poety. 

ea 

POLITYCY UKRAIŃSCY O KWESTJI UKRA- 
IŃSKO-ŻYDWSKIEJ. 

Wywiady „Nowego Dziennika“, 


pz" 
Dr. S. Stamler: O ekodyfikowanie prawa podat- 
kowego. 
Mendel Bejlis zmarł w nędzy. 
Trsgrdja wygnańców z z Dardanel. 
| o. ETA 


miec. Zupełny zanik etyki dkisiejssych władców 
Niemiec sprawia, że przyznanie Niemcom jakich- 
kolwiek ustępstw w dziedzinie równouprawnienia 
byłoby szaleństwem. 


Niemiecka pokojowość — 
na eksport 

Paryż, 9. 7. (M) Wczorajszą ofertę poko- 
jową, skierowaną pod adresem Francji przez 
zastępcę „F'iihrera” Rudolfa Hessa w mo- 
wie, wygłoszonej w Królewcu, traktuje dzi- 
siejsza prasa francuska niepoważnie i pod- 
kreśla, że ten spóźniony pacyfizm” niemie- 
cki może być przez Francję uważany jedy- 
nie za manewr polityczny. Niemcy swym 
pozornym  pacyfizmem mają nacelu za- 
chwianie we Francji nieufności w „pokojo- 
wość” Niemiec. A 


Premier u Prezydenta Rzplitej 


Warszawa, 9. 7. (PAT). Pan Prezydent Rzeczy- 
pospolitej przyjął dziś na kolejnej konirerencji 


prezesa Rady ministrów, prof. Kozłowskiego, któ- 
ry informował p. Prezydenta o bieżących pracach 
rządn. 


Wyrok w procesie spólników 
lwowskiego Kiirtena 


Lwów, 9. 7. (O.) Dziś o godz. 3 popołu- 
dniu zapadł wyrok w toczącym się od sobo- 
ty.procesie wspólników kioskarza Cybulskie 
go, zasądzonego na. dożywotnie. więzienie; 
Obacza woźnego. uniwersyteckiego i Koło- 
dzieja, . oskarżonych o współudział w mor- 
derstwie. Obacz skazany został na 6 miesię- 
cy bezwzględnego: aresztu za dostarczenie 
CEE m] skradzionej trucizny, którą 
Niemczech, jak wogóle wszelkie zaj atnich | C79USKi otruł swą ofiarę, natomiast Koło- 
miej T „Nfomcy ie naa, PE. dziej, 'który oskarżony był o współudział 
dów cywilizowanych, wymagają zasadniczej re- |W Tozrzucaniu części zwłok zamordowanej, 
wizji dotychczasowej polityki w stosunku do Nie- |został uniewinniony, F 


Pertinax pisze w „Daily Telegraph", że powa- 
żną rubrykę rozmów londyńskich zajmie również 
kwestja „Lokarna wschodiego', oraz pakt francu- 
sko- sowiecki o wzajemnej pomocy, mający pośre- 
dnio gwarantować Rosji sowieckiej jej granice 
zachodnie, wzamian za co Rosja sowiecka przy- 
łączyłaby się do gwarantów paktu lokarneńskie- 
go w stosunku do francuskiej granicy wschodniej. 
Po wstąpieniu Rosji sowieckiej do Ligi Narodów, 
nowy system pomocy wzajemnej byłby zgodny 
z postanowieniem paktu reńskiego. W rezultacie 
„Daily Telegraph" dochodzi do wniosku, że jeże- 
ji już między Francją a Anglją nie dojdzie do no- 
wych zobowiązań, to w: każdym razie' istniejące 
zobowiązania zastaną: daleko rozszerzone i. wzmo- 
cnione. i : ` 

W „Daily Mail“ Winston- Churchill ¡wypowiada 
się za jaknajbliższą współpracą - francusko- | an- 
gielską. Stwierdza on,- że ostatnie wydarzenia w 
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PROCHY WIEZA W DRODZE DO EAEC ZKE 


Ozjasz Thon 


Pod obuchem uderzenia» 


Poseł Dr. Thon, przebywający obecnie 
na letnisku na Śląsku, nadsyła nam — 
pod pierwszem wrażeniem wiadomości 
o zgonie Bialika — następujące słowa: 


W odosobnieniu, niemal-że w osamotnieniu ta- 
kie nagłe uderzenia stokroć boleśniej ogłuszają. 
jakoś w otoczeniu ludzi wzdychających i płaczą- 
cych razem ból traci coś ze swego ostrza. W poje- 
dynkę jest wprost niemożliwem znieść takie nie- 
miłosierne razy. Jest nawet niepomiernie trudno 
wypłakać się należycie, albo poprostu w żałosnych 
żalach wywabić z duszy te okropne kolce, które 
tam bezustannie ranią i każdą ranę jeszcze osobno 
rozdrapują. Tak to mi przyszło niespodzianie, tak 
nieoczekiwanie! Skądże? Toć było pełno wiado- 
mości, że się stan z dnia na dzień poprawia, że 
ot-ot wstanie i będzie zdrów jak ryba, będzie tak 
zdrów, jak mu tego z głębi kochającego i uwiel- 
biającego serca życzyły miljony Żydów na wszyst- 
kich krańcach Świata. A tu nagle taka straszliwa, 
już nawet spóźniona o blisko dwie doby wiado- 
mość: Chaim Nachman Bialik umarł! Jak to pojąć, 
jak to przetrzymać! 

W chwili, kiedy przyszła gazeta ze straszliwą 
wiadomością, miałem w ręku inną jakąś gazetę, w 
której czytałem poraz sam już nie wiem który, 
treść przemówienia, jakie wygłosił Bialik przed 
wyjazdem z Palestyny na bankiecie pożegnalnym, 
który mu urządzono. Byłem naturalnie zachwyco- 
ny i serdecznie uradawany, że się sam Bialik za- 
biera na ostro do tych szkodników, którzy nam 
tam zanieczyszczają nasz święty przybytek, tak 
mezalnie się budujący. Każdy z nas odzywa się 
w tej sprawie, oburza się na to marne geszefciar- 
stwo, jakie marne golusowe jednostki wnoszą w 
to zhążne dzieło, wymagające skupienia najlep- 
szych sił w narodzie i natężenia najlepszych instyn 
któw, drzemiących luh już działających w każdej 
jednostce. Każdy z nas to potępia ostro, surowo, 
stanowczo. Ale nasze głosy są za słabe na te tępe 
i głuche uszy, któremi się zazwyczaj odznaczają 
ludzie o duszy złożonej z twardych monet i papiero 
wych banknotów. Każdy z mas wie i niezmiernie 
nad tem ubolewa, że jego głos woła w puszczy. 
Ale te gniewne słowa same się z dyszy wyrywają 
i szukają odgłosu. Jakże musiało każdego z nas 
utadować, kiedy usłyszał mocarny głos samego 
lwa, ten głos, który jeszcze nie minął bez echa. 
Bialik nie ukrywał, nie zasłaniał, nie łagodził — 
mówił tak gniewnie, jak to szkodnictwo na to za- 
sługuje. I wyliczył stylem proroków, do których 
całą swoją istotą niewątpliwie należał, cztery grze 
chy niektórych elementów wśród nowych osied- 
leńców, — takie grzechy, których nie można prze- 
baczyć. „Jam jest chory“, zawołał, „ale jiszuw jest 
także chory!* I palcem wskazywał na te przestęp- 
stwa, jakie z chciwości ohydnej popełniają. Karcił, 
gromił, a na końcu, znowu stylem i sposobem pro- 
roków, wyraził nadzieję, że się poprawi, że ludzie 
jednak spostrzegą, jak bardzo „nie w stylu* jest 
takie geszefciarstwo tam, gdzie się odbudowuje 
dom i naród. Zakończenie jak u proroków: Ja po- 
wrócę zdrów, a jiszuw także w międzyczasie wy- 
zdrowieje i będzip dobrze w Izraelu... 

Nie, nie jest dobrze w Izraelu, bardzo niedobrze, 
bo niema już wśród nas tego, który karcił wpraw- 
dzie, nieraz nawet smagał, ale zawsze pokrzepiał, 
pogieszał i podnosił, Zawsze szybował na wyży- 
nach i nag wszystkich ze sobą wynosił ij nie po- 
zwalał pełzać w nizinach. Teraz go już nie mamy. 
Któż tedy będzie nas prowadził? Kto pójdzie przed 
nami i wskaże nam drogę? A kto rozpali przed na- 
ml tę słonecznie jasną pochodnię, która nam dro- 
zę oświetla, tak, że nie możemy zgubić ścieżki w 
ciemnościach? 

Biedny narodzie żydowski! Takie teraz ciężkie 
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czasy przeżywasz. Tak się na ciebie sprzysięgły 
wszystkie moce piekielne, aby cię złamać, skato- 
wać, zmiażdżyć! | 

Qezywista — to nie jest pierwszy raz w naszych 
dztcjash, A gdyby nie nadzieja na tę potężną 0- 
chronę, jaką nam z czasem da nasze własne ogni- 
sko domowe, to musiałbym bezwarunkowo dodać: 
ani to nie jest ostatni raz. Zawsze tak było, kiedy- 
kolwiek się bardzo ściemniło w ludzkości, przewa- 
żnie po ciężkich klęskach wojennych, kiedy du- 
sza ludzka zupełnie wyszła z zawiasów i wszelka 
dzikość i nikczemność urywały się z łańcucha tak 
zwanej cywilizacji, — wtedy my pierwsi odczuwa- 
liśmy ten moralny upadek, to moralne rozwydrze- 
nie. Wiemy, dlaczego jest tak, a nie inaczej. Setki 
razy o tem już była mowa. Właściwie objaśnił nam 
to dokładnie i zrozumiale Teodor Herzl, który 
miał odwagę patrzeć prawdzie w oczy i na jej o- 
kropae niebezpieczeństwa szukać radykalnego za- 
bezpieczenia. Jak długo jesteśmy wszędzie mniej 
czy więcej bezbronną mniejszością, to rzecz jasna, 
że każdy zawadjaka, kto szuka swarów ile moż- 
mości bezpiecznych, nas będzie zaczepiał, bo mu 
z tej strony najmniej grozi. Wie on, że nawet ci, 
którzy się powinni ujmować za słabszym, bo taki 
jest obowiązek — powiedzmy — ich urzędu, to 
także zrobią to z całym chłodem, z jakim się spełnia 
przykre obowiązki, a tem samem bardzo niewy- 
dajnię i nieskutecznie. Patrzcie choćby, jak piszą 
i mówią poblicznie o Żydach nawet w dosyć kul- 
turalqych państwach, powiedzmy na ten przykład 
— u nas. Czyby ktoś się odważył tak mówić o in- 
nej społeczności, korzystającej ustawowo z wszel- 
kiej ochrony władzy państwowej? Nie! Nie odwa- 
żyłby się. A czyby ktoś się odważył nas tak tra- 
ktować, gdybyśmy byli chociażby na jednym pun- 
kcie kuli ziemskiej prawdziwą, istotną siłą, jaką 
przedstawia zorganizowane skupianie ludzkie? 
Nie! Nie odważyłby się. Tak — my to wszystko 
wiemy i na podstawie doświadczenia dziejowego, 
przeważnie smutnego, wiemy jednak, że po cza- 
sach zdziczenia i rozwydrzenia przychodzą znowu 
czasy nieco spokojniejsze. Tak — to wiemy, ale 
wytrzymać móralnie te poniżenia i ten cały ohyd- 
ny brud, z jakim się ku nam zbliżają różne hitle- 
cje? 

Ot, na to mieliśmy naszego Mistrza, Mędrca, 
Wodza duchowego, nasz „słup ognisty“, który 
szedl przed nami i oświetlał nam drogę, i pokrze- 
piał i pocieszał i nauczał i hen wysoko unosił, 
tak wysoko, że tam brud wroga już nie dochodził, 
ami ochrypły od szkaradnej nienawiści głos nie był 
dosłyszałny. Szybował na wysokościach i nas tam 
za sobą prowadził. 


CH. N. BIALIK 


Po mojej śmierci...“ 


Pamięci N. 
„.„.Tak mnie po śmierci opłakujcie: 

„Człowiek był — i już go niema... 

Przed czasem umarł człowiek ten, 

I pieśń jego życia przerwana jak sen... 

A jaki żal! bo jedną jeszcze ploenkę miał — 
Do końca ją doépiewać chciał 

I zamilkł! 


A jaki żal! bo lutnia jego 

Była żywa i dźwięcząca. 

A gdy poeta na niej grał — 

— Uderzał w struny ręką drżącą — 
Całego serca tajemnice 

Wygrywał na niej 

Kiedy chciał. 

Lecz jedną jeszcze w sercu swem 
Głęboko ukrył przed swą lutnię.. 


A jaka szkoda, jaki żal! 

Przez całe życie struny grały, 

‘Za pieśnią tęskniąc, patrząc wdal — 
I pocichutku ciągle drżały. 

Jak kochające serce, 

Każdego dnia czekały, 

Wydając głuchy jęk. 

Lecz upragniony dźwięk 

Nie przyszedł!... 


A jaki ból, a jaki ból! 
Bo człęwiek byt -— tjut go niema, 
I pieśń jego życia przerwana jak sen. 
Bo jeszcze jedną piosnkę miał — 
Do końca ją dośpiewać chciał 
I zamilkł, 


(Przekład Pereca Nowomiasta). 
| O Z OZ 


A co będzie teraz, kiedy go utraciliśmy? Przy 
nim, z nim i pod jego przywództwem byliśmy mi- 
mo wszystko mocni, wytrzymali, nieugięci. A jak 
będzie bez niego? 

Czy ktoś z nas już zapomniał, czem dla narodu 
żydowskiego był Chaim Nachman Bialik w cza- 
sach pogromów rosyjskich? Jak on to wtedy nie- 
miłosiernłe emagał, jak nas widział w pomiżeniu, 
jak nielitościwie biczował, jak widział, że stajemy 
w drodze lub zwalniamy kroku, ale jak on nas po- 
cieszał i z nami i za nas rzewnie płakał, jak widział 
nasze cierpienia, 

Taka była jego rola w Izraelu, jak ongi naszych 
największych proroków: karcił jak surowy i nieu- 
błagany wychowawca i przywódca, ale też głaskał 

pieścił i przytulał jak drobrotliwa matka. 

A teraz już go nie mamy. Zaiste — ciężko kę- 
dzie żyć bez niego. 


ZOZ A) Pozna 


Meir Henisch (Wiedeń) 


W obliczu Zmarłego Poety 


„Jesteśmy  osieroceni'* — oto jedyne uczucie, 
jakie uświadomiło nam się w pierwszych godzi- 
nach pa nagłej śmierci Bialika. Albowiem w Biali- 
ku utracił naród żydowski znacznie więcej, niż 
największego . współczesnego poetę hebrajskiego i 
najbardziej twórczego mistrza słowa: naród żydo- 
wski utracił swego ogólnie uznanego Wodza du- 
chowego. W tworach poety, objawił się nam ge- 
njusz narodu, a z jego słów wyczuwaliśmy poszum 
Szechiny, ducha Bożego. Dlatego też cały naród 
żydowski lgnął tak serdecznie do ałów poety, 
wsłuchiwał się w nie, one karciły, ale one też po- 
cieszały i. podnosiły. W krytycznych i rozstrzęga- 
jących chwilach wszyscy patrzyliśmy ku Bialiko- 


wi, pytając pełni niecierpliwego oczekiwania: co 
Bialik.myśli, co Bialik mówi? Czuliśmy i wiedzie- 
liśmy, że on za swój naród myśli, że on ma mu z8- 
wsze coś do powiedzenia — każde jego pisane i 
mówione słowo prorocze wlewało w nas odwagę, 
nadzieję, podnosiło nas na duchu. A oto zgasło 
nagle wielkie światło, świecące i grzejące, wska- 
zujące drogę i uszczęśliwiające, a my w tej chwili 
pierwszego wstrząsu czujemy tylko jedno: jesteś- 
my osieroceni.., | 


" Znajduję się w pierwszej godzinie nieoczekiwa- 
nej katastrofy w pokoju eanatorjum wiedeńskie. 
go Auersperg, w. ótórem ciężko chory, poeta spą- 
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dził ostatnie trzy tygodnie swego życia, gdzie 
przed chwilą wyzionął swą wielką duszę. Prócz 
mnie są jeszcze w pokoju rabini Friedmann i Dr. 
Taubes, którzy, podobnie jak ja, całkowicie zła- 
mani i w pierwszej chwili niemi, stoją wobec nie- 
pojętego zjawiska. W niesamowitej ciszy słychać 
jakoby jeszcze poszum skrzydeł anioła śmierci, któ 
ry po krótkiej walce pokonał wyciągnięte i prze- 
ścieradłem przykryte masywne ciało poety. Patrzę 
na płową twarz poety, której spokojny wyraz kłó- 
ci się z tym nastrojem śmierci i wywołuje wraże- 
nie cichego snu. Pielęgniarka, która obok żony 
poety przez cały czas z miłością i oddaniem opie- 
kowała się chorym, wchodzi do pokoju i swojem 
opowiadaniem o przebiegu choroby i zachowaniu 
się poety w ostatnich dniach jego życia rozprasza 
poniekąd dławiący nastrój. Opowiada, z jak aniel- 
eka cierpliwością poeta znosił ewo cierpienia, z ja- 
ką życzliwością odnosił się do personalu i z jaką 
tkliwością wobec swej żony, jak żywo interesował 
się wypadkami w Palestymie, a szczególnie wyda- 
rzeniami w Niemczech, jak pożądliwie pochłaniał 
nadchodzące gazety palestyńskie i jak bardzo wy- 
glądał na odwiedziny przyjaciół, którym jednak 
lekarze ze względu na zdrowie poety zabraniali 
częstych wizyt, jak chętnie żartował z pielęgnu- 
jącą go służbą i jak często, szczególnie w ostatnim 
dniu, brał do ręki kieszonkowe wydanie bibiji, le- 
żące koło łóżka, i jak nieoczekiwanie i nagle przy- 
szła katastrofa, niwecząc wszystkie usiłowania le- 
karzy i ich zastrzyków, przeciwko którym poeta 
przez cały czas się bronił. Te słowa i szczegóły, 
tak ciekawe, pokonują pierwsze wstrząśnienie i 
zwolna wyłania się myśl, jak cały świat żydowski 
przyjmie tę straszną nowinę, i jak bardzo należy 
być Opatrzności wdzięcznym, że w tej pierwszej 
godzinie pozwoliła nam być razem ze zmarłym 
poetą i ż bezpośredniej bliskości patrzeć w jego 
twarz. 


+ * * 


Jeszcze ciągle jest nas trzech przy łóżku poety, 
ja wspieram się o nie i nie mogę oderwać wzroku 
cd twarzy poety, podczas gdy obaj rabini cicho od- 
mawiają Misznajot i Psalmy. Nagle wchodzi żona 
poety, prowadzona przez pielęgniarkę, osuwa się 
koło łóżka i z głową pochyloną nad zwłokami kon 


Dstatnie pożoga 


Wiedeń, 9. 7. (ŻAT). Dziś przedpołudniem zakoń- 
czono ostatnie przygotowania do pogrzebu Biali- 
ka. Metalowa trumna ze zwłokami została zapie- 
czętowana, przyczem wdowa i najbliżsi przyjaciele 
Zmarłego ostatni raz rzucili spojrzenie w twarz 
Zmarłego. Straż honorową przy trumnie objęli 
członkowie wiedeńskiego Hechałucu. 

W południe odbyła się w hali ceremonjalnej. 
wiedeńskiego cmentarza żydowskiego uroczystość 
pożegnania ziemskich szczątków  Bialika przez 
wiedeńską gminę żydowską. Hala ceremonjalna 
zmieścić może około 2.000 osób. Do wnętrza wpu- 
szczono tylko po kilka osób z przybyłych delega- 
cyj i przedstawicieli gmin, instytucyj, związków 
i towarzystw. Przed halą zebrały się niezliczone 
tłumy publiczności, celem pożegnania zwłok poety. 
Przybyły niezliczone delegacje z kraju i zagrani- 
cy, m. in. przybyli nadrabini gmin żydowskich w 
Budapeszcie i Fiume. Z Polski przybył dr. Michał 
Ringel ze Lwowa i redaktor Noach Finkelstein i 


jedynie 


Do czyszczenia 
naczyn kuchennych 


EANET ZJE T T A A S 


wulsyjnie szlocha. W tej chwili rozlega się cichy 
jęk jednego z rabinów, który stał nieco z boku i 
którego żona poety zdaje się w pierwszej chwili 
nie spostrzegła. Ten cichy jęk nasunął nieszczę- 
śliwej przez sekundę myśl, że to może mąż z ję- 
kiem westchnął — rozgląda się z otwartemi roz- 
paczliwie oczyma, lecz po chwili zrozumiawszy, 
znowu wśród szlochów opuszcza głowę. Ten iney- 
dent przytłacza mnie na chwilę niezmiernym cię- 


żarem... 


+ s %* 


Obserwując intensywnie rysy twarzy zmarłego 
poety, odniosłem wrażemie, że wyraz twarzy ulega 
jakby zmianom, i wówczas pomyślałem, iż byłoby 
koniecznem zachować dla potomności śmiertelna 
maskę poety. Natychmiast też myśl tę wypowie- 
działem. Obecni w sanatorjum nadrabin Feucht- 
wang i rabin Babad wyrazili pewne zastrzeżenia z 
religijnego punktu widzenia, które jednak z uwagi 
na precedens u nadrabina Dra Chajesa mogliśmy 
rozprószyć. Dzięki przyzwoleniu obecnych osobi- 
stych przyjaciół poety, pp. Delfinera, Dra Rothblu- 
ma i Dra Wileńskiego z Palestyny, zdjęto bardzo 
udaną maskę pośmiertną. 


+ * k 


Wieść żałobna rozniosia się, mimo późnych go- 
dzin wieczornych, szybko wśród wiedeńskiego ży- 
dostwa, które prócz nielicznych wjątków nie wie- 
działo zupełnie o pobycie Bialika we Wiedniu i a 
jego chorobie. Wielu też natychmiast przybyło, 
tak, że uwłokom, które godzinę po północy prze- 
wiezione zostały z sanatorjum do hali cmentarnej, 
towarzyszył liczny orszak. 


nie w Wiednil 


dr. Zohar z Warszawy. Honorowe miejsce zajęła 
grnpa przedstawicieli wiedeńskiego świata arty- 
stycznego z Jakóbem Beer Horowitzem na czele. 
Przy samej trumnie ustawili się członkowie ra- 
binatu wiedeńskiego, prezydjum gminy wiedeń- 


skiej, przedstawiciele Histadrut Iwrit. Dalsze miej- | 


sce zajęli członkowie unji Żydów austrjackich, 
Bnej Brith, Allianz, delegacje wszystkich związ- 
ków żydowskich, instytucyj naukowych, oraz 
wszystkie sjonistyczne związki, frakcje i zrzesze- 
nia. 

Wśród głębokiej ciszy zostały odprawione me. 
dły nad trumną. Żadnych mów nie wygłoszono. Po 
odprawieniu modłów przedstawiciele wszystkich 
organizacyj i delegacyj przedefilowali przed tru- 
mną. Trwało to parę godzin. Około godz. 3 popo- 
łudniu trumna ze zwłokami została wyprowadzona 
przy masowym udziale publiczności i odwieziona 
na dworzec południowy, gdzie została umieszczo- 
na w wagonie żałobnym pociągu Wiedeń—Trjest. 


Szef japońskiej misji wojskowej schwytany 
na krauzieży dokumentów w konsulacie sowieckim ! 


Moskwa, 9. 7. (R). W generalnym konsulacie so- 
wieckim w Sachaliang (Mandżurja północna), wy- 
darzył się niezwykły wypadek kradzieży doku- 
mentów państwowych w okolicznościach dotych- 
czas jeszcze chyba nie spotykanych. Podczas 
przyjęcia, wydanego przez sowieckiego konsula 
generalnego dla przedstawicieli władz mandżur- 
ekich i reprezentantów państw obcych, obecny na 
przyjęciu pułkownik japońskiego sztabu general- 
nego, a zarazem szef japońskiej misji wojskowej 
w Sachaliangu, usunął się niespostrzeżenie i udał 


się do kancelarji konsula generalnego, mieszczą- 
cej się na piętrze. Tam wyłamał szufladę w biur- 
ku i wydobył pewien ważny dokument państwowy, 
usiłując go skraść. Wychodzącego z biura zau- 
ważył jednak sekretarz konsulatu, w następstwie 


|czego oficera japońskiego zrewidowano i zabrano 


mu skradziony dokument, a następnie wyproszono 
z budynku. 


Wzburzenie w Tokio 
Tokio, 7. 9. (R) Wiadomość, jakoby oficer ja- 


Panika wśród Zydów 
na Slasku opolskim 


Praga, 9. 7. ŻAT. Z miejscowości Agne- 
sendorf, siedziby Gerharta Hiauptmanna na 
Górnym Śląsku Opolskim donoszą, że nad 
ranem został tam aresztowany pewien ży- 
dowski właściciel willi, którego uprowadzo- 
no w nieznanym kierunku. Istnieje przypu- 
szczenie, że został on zamordowany. 

Z Jeleniogóry, gdzie w tych dniach miał 
miejsce pogrom Żydów, w czasie którego 
cztery osoby zostały zamordowane donoszą, 
że ludność żyje tam dalej w ustawicznej pa- 
nice. Wielu Żydów w popłochu opuściło mia- 
sto. Kewnych zamordowanych nie dopuszzzo 
no do zwłok. , 


Watykan ugodowo usposobiony 


wobec Rzeszy 


Citta del Vaticano, 9. 7. (PAT). Stanowisko ster 
kościelnych wobec rządu niemieckiego tutejsze 
koła polityczne określają jako wyczekujące. — 
Wprawdzie śmierć znanego działacza katolickie- 
go, Klausnera spotkała się z wielkiem  oburze- 
niem ze strony Watykanu, jednakowoż nie należy 
spodziewać się, by Watykan w związku z ostat- 
niemi wypadkami dążył do zaostrzenia stosunków 
z Rzeszą. Jeżeliby, kanclerz Hitler zamierzał pójść 
na pewne ustępstwa, stery kościelne z pewnością 
nie odrzucą żadnych propozycyj kompromisowych, 
które ulżyłyby położeniu katolików, w Niemczech. 


o —— 


Rozporządzenie 
o lzbach Inżynierskich 


(Telefonem od naszego korespondenta) 


Warszawa, 9. 7. (Sin) Ministerstwo Spraw 
Wewnętrznych w porozumieniu z Minister- 
stwem Komunikacji ułożyło projekt ustawy 
o rozciągnięciu izb inżynierskich na całą 
Polskę. 


Zgon oica 
min. Poniatowskiego 


(Telefonem od naszego korespondenta} 


Warszawa, 9. 7. (Sin) W dniu wczoraj- 
szym po krótkiej chorobie zmarł w Warsza- 
wie Kazimierz Józef Poniatowski, ojciec p. 
min. roln. i reform rolnych Juljusza Ponia- 
towskiego, przeżywszy lat 80. 

Pogrzeb odbędzie się we śradę o godz. 10 
rano z kaplicy na Powązkach. 


—— 


Sven Hedin w opałach 


(Telegram własny „Nowego Dziennika“) 


Paryż, 9. 7. (M) Wedle doniesień z Nan- 
kinu, gubernator prowincji Sinkiang, komu- 
nikuje, że słynny badacz ezwedzki Sven He- 
din został w południowej części prowincji 
uprowadzony przez powstańców generała 
Maczunginga. Później Sven Hedin został 
wypuszczony i obecnie znajduje się zdrowo 
w mieście Ak-su. NPę > 


poński dokonał kradzieży dokumentów w gene- 
ralnym konsulacie sowieckim w Sachaliangu, wy- 
wołała w tutejszych kołach politycznych oburze- 
nie. Minister wojny zażądał od szefa armji japoń- 
skiej w Mandżurji dokładnego raportu. Ogólnie 
utrzymują, że oskarżenie jest nieuzasadnione. . 


& 


„NOWY DZIENNIK“ środa 11. VI. 1934 


Kwestja żydo 


Rozpoczynamy poniżej druk 
wiadów, mdzielonych łaskawie 
współpracownikowi  lwowskiemu 
czołowych polityków obozu xkraińskiego. 
Zaognione ostatnio stosunki między ludno- 
ścią ukrałńską a żydowską 


natury rzeczy na spokojniejsze traktowa- 
nie całej kwestji. 
Wszystkim szanownym 
naszego współpracownika składamy na 
tem miejscu uprzejme wyrazy podziękowa- 


nia za łaskawe wypowiedzenie się w for- 


mie dokładnych i szczegółowych enuncja- 
cyj na łamiach naszego pisma. Naszego po- 
dziękowamia w niczem oczywiście nie u- 
mniejsza gkoliczność, iż w trakcie wywia- 
dów przyfiaczamy również wywody nasze- 
go współpracownika a miejscami również 
i sami głos zabieramy. 
Redakeja, 


ZAIMIAST WSTĘPU, 


Stosunek epołeczeństwa ukraińskiego do kwe- 
stji żydowskiej owiany był dotąd woalem mgli- 
słych uprzedzeń Ë niedomówień. Poza sporadycz- 
nemi wypadami ma łamach ukraińskiej prasy, na- 
świetlającemi zagadnienie żydowskie — w niektó- 
rych wypadkach — tendencyjnie i jednostronn' :, 
nie było żadnej ;platformy, na której społeczeń- 
stwo ukraińskie mogłoby spokojnie i rzeczowo 
przestudjować ormz przedyskutować swój stosu- 
nek do ludności żłydowskiej. 


W modę weszłu zwłaszcza ewtatnio atakowanie 
Żydów za grzechły... niepopelnione. Ulubionym te- 


matem prasy ukraińskiej stało się w wielu wypad- 
kach — generalizjywanie jednostek z ogółem i gro- 
mienie całej ludności żydowskiej za błędy jedno- 
stek. Trudno stwiłerdzić, z jakich to wypływa po- 
budek, nie chcemy przypisywać przywódcom ukra- 
ińskim złej woli "w rozpatrywaniu kwestji współ- 
życia ukraińsko- żydowskiego, ale faktem jest, że 
stosunki pomiędzy obiema narodowościami są nie- 


normalne. 
« 


Dlaczego przeprowadzaliśmy nasze wywiady? 

Bo chcieliśmy m.iedzieć jasno, co się nam zarzu- 
ca, bo chcemy doszukać się jądra zła zarażającego 
fetorem antysemifkyzmu ludność ukraińską, bo cie- 
kawi jesteśmy puznać nastawienie tak bezpośre- 
dnio z nami na fjk'dnem terytorjum współżyjącego, 
a tak mało znanągo nam społeczeństwa — wobec 
problemów naszeżj walki wyzwoleńczej. 

Od czasu ukończenia wojny światowej — wdar- 
ło się w almosierę życia ukraińskiego uczucie 
nieprzyjaźni dla żywiołu żydowskiego, podsycane 
umiejętnie przez zainteresowane w tem czynniki. 
Nie chcemy sugewować żadnej partji ukraińskiej 
czerpania wzorów z centrów reakcji i wynaturzo- 
nego szowinizmu, — jasnem jest jednak dla nas, że 
dotychczasowe nastawienie wobec żydostwa było 
fałszywe i nie wilodło do skutecznego rozwiązania 
zagadnienia, 

Reflektorem dziennikarza przejdziemy obecnie 
pó politycznem życiu społeczeństwa ukraińskiego. 
Rzucimy jaśniejsøy snop światła na problemy tak 
mocno nas interasujące, Podamy nasze rozmowy 
z czołowymi kierownikami ukraińskiej nawy po- 
litycznej, przywódcami wszystkich bez wyjątku 
partyj ukraińskidh przedstawimy ich opinię i za- 
patrywania na palące zagadnienia teraźniejszości 
żydowskiej. 

r. 


Życie politycznie społeczeństwa ukraińskiego fest 
mocno zróżniczkowane. W chwili obecnej istnieje 
w marodowem życiu ukraińskiem 6 organizacyj, 
walczących między sobą o wpływy i rząd dusz w 
ulicy ukraińskief, 

Najsilniejszą i dominującą rolę w życiu ukraiń- 
skiem odgrywającą partją jest bezsprzecznie 

U. N. D. 0. 


(Ukraińskie Nacjpnalno- Demokratyczne Objedna- 
nie.), 


Z szeregów tej partji rekrutuje się przeważia 
część ukraińskiej reprezentacji parlamentarnej. 

U. N. D. O. powstało 11 lipca 1925 r. ze zjedno- 
czenia kilku politycznych grup ukraińskich: dwu 


serji wy- 
naszemu 
przez 


we wschod- 
niej Małopolsce uzasadniają w całej pełni 
wszechsronne oświetlenie problemu ukra- 
ińsko-żydwwskiego na łamach narodowo- 
żydowskiego organu politycznego. Okolicz= 
ność, iż pismo nasze ukazuje się zdala od 
terenu wschodniej Małopolski, pozwala z 


interlokutorom 


wska w świetle politycznej 
opinii ukraińskiej 


Wywiady „Nowego Dziennika“ z przywódcami ukraińskich ugrupowań politycznych 


silnych organizacyj: „Ukraińskiej Trudowej Par- 
tji* (Ukraińskiej Patrji Pracy), grupy „Zahrowy* 
(Jutrzenki) i narodowych posłów i senatorów u- 
kraińskich z Wołynia, Polesia i Chełmszczyzny. 

"U. N. D. O. jest partją narodową, nie klasową. 
Jej celem programowym jest osiągnięcie niezale- 
żnego państwa ukraińskiego obejmującego wszyst- 
kie terylorja etnograficznie ukraińskie. Państwo 
jest dla U. N. D. A. najwyższą formą organizacji 
narodowej. 

Powołując się na zobowiązania państwa polskie- 
go wobec państw Ententy w stosunku do wsch. 
Małopolski, żąda U. N. D. O. wypełnienia tych mię- 
dzynarodowych zobowiązań w formie 


autonomii terytorjalnej 


wszystkich ziem ukraińskich w granicach państwa 
polskiego. 

U. N. D. O. odgrywa kierowniczą rolę w życiu 
narodu ukraińskiego w Polsce. Pod wpływem tej 
partji znajdują się dziś prawie wszystkie ukraiń- 
skie instytucje gospodarcze, oświatowe, kultural- 
ne itp. 

Organem U. N. D. A. jest dziennik „Dilo“, 


Rozmowy nasze o kwestji żydowskiej rozpoczę- 
liśmy od U. N. D. A. I 

Rozmówcą moim jest jeden z założycieli partji, 
znakomity działacz ukraiński, generalny sekretarz 
U. N. D. A., b. wiceprezes ukraińskiej frakcji par- 
lamentarnej 


WŁODZIMIERZ CELEWICZ. 


Punktem wyjścia moich rozmów jest kwestja an- 
tysemityzmu i stosunek społeczeństwa ukratńśkie- 
go do tego zagadnienia. 

Poseł Celewicz mówi na wstępie krótko: 
|= U. N. D. O. potępia antysemityzm, 

— Co Pan Poseł rozumie w takim: razie pod an- 
tysemiznem? — pytam. 

Celewicz: — Pod anitysemityzmem rozumiem ży- 
wiołową i rasową nienawiść do Żydów. Wśród 
ludności ukraińskiej niema antysemityzmu. Naj- 
lepszym dówodem tego jest fakt, że w czasie wy- 
borów sejmowych w r. 1922 i w r. 1928 był możli- 
wy na Polesiu i Wołyniu blok wyborczy Ukraiń- 
ców ze sjonistami. Jak wiadomo, blok ten odniósł 
w r. 1922 walne zwycięstwo. 

— Panie Pośle! — mówię. — Nikt nie zaprzeczy 
jednak, że od pewnego czasu wzmagają się wśród 
ludności ukraińskiej nastroje antysemickie... — 

Celewicz: — Mogę się z Panem zgodzić, że istnie- 
je pewna niechęć ku Żydom, ale nie nazwałbym 
tego nastrojami antysemickiemi, ale antyżydow= 
skiemi (!). 

My Żydzi, w tem określeniu praktycznej różnicy 
nie widzimy. W walce z nami nomenklatura nie 
odgrywa żadnej roli. GCiekawem jest, że i moi pó- 
Żniejsi rozmówcy podkreślali również wyraz „an- 
tyżydowskie nastroje“ — odżegnywujac się od an- 
tystmityzmu. 

— (zem pan poseł tłumaczy więc len wzrost 
nastrojów antyżydowskich? 

Celewicz: — Następujące konkretne okoliczno- 
ści wywołują nastroje antyżydowskie wśród ludu 
ukraińskiego w Polsce: 

a) Zabójstwo alamana Petlury przez Szaloma 
Szwarzbaria, a w szczególności oskarżanie w cza- 
sie rozprawy przez obronę całego narodu ukraiń- 
skiego, jego armji i wodzów o pogromy Żydów, 
rozgłos polityczny nadany tej sprawie przez prasę 
żydowską i bolszewicką, a w końcu robienie z 
Szwarzbarta żydowskiego bohatera narodowego. 

b) W walce politycznej, która wre na wszyśt- 
kich odcinkach życia społecznego pomiędzy Ukra- 
ińcami a Polakami, żydzi zajmują coraz bardziej 
zdecydowane stanowisko polonofilskie, stanowisko 
wrogie emancypacji narodu ukraińskiego (np. ple- 
biscyt szkolny, wybory samorządowe). 

c) Aktywny udział Żydów w hierarchji bolsze- 
wickiej na Wielkiej Ukrainie, rusofilizm ludności 
żydowskiej tam żyjącej i forsowana przez bolsze- 
wików kolonizacja rolnicza na południowych zie- 
miach ukraińskich. 

d) Do wzrostu nastrojów antyżydowskich przy- 
czyniają się również względy natury gospodarczej. 
Część ludności żydowskiej po wsiach wyzyskuje 
finansowo ludność ukraińską (lichwa) w sposób 
kolidujący nawet z kodeksem karnym (proces w 
Dźwinogrodzie) i eksploatuje pod względem gospo- 
darczym wieś ukraińska. Naogół Żydzi zajmują 
wręcz wrogie- stanowisko wobec gospodarczej e- 
mamcypacji narodu ukraińskiego, 


| czyni odpowiedzialnym atamana 


e) Kampanja prasowa kół żydowskich w prasie 
angielskiej i żydowskiej w sprawie tzw. sabotaży 
przeciwżydowskich ludności ukraińskiej w Mało- 
polsce Wschodniej. Ukraińcy widzą w tej akcji złą 
wolę Żydów i chęć szkodzenia Ukraińcom w opinii 
świata. 

P. Cclewicz wywodzi w dalszym ciągu: 

Wiadomości o tzw. sabotażach przeciwżydow- 
skich we wsiąch ukraińskich, które pojawiły się 
w prasie angielskiej i żydowskiej są albo wręcz 
kłamliwe lub silnie i iendencyjnie przesadzone. 
Badaliśmy skrupulatnie wszystkie, przez prasę an- 
gielską podane, fakty i stwierdziliśmy, iż większa 
część tych faktów wogóle nie zaistniała. Były 
wprawdzie sporadyczne wypadki ekscesów anty- 
żydowskich, lecz fakty te zaliczyć należy nie na ra- 
chunek antysemityzmu lecz żakostwa lub zwykłej 
nieprzyjaźni osobistej. Możliwe, że powstały one 
na tle konkurencji. Fakty te w żaden sposób nie 
dają podstawy do oskarżania ludności ukraińskiej 
o antysemityzm. Szczegółowe omówienie wspom- 
nianych wyżej wypadków miało miejsce w szere- 
gu artykułów ną łamach naszego dziennika „Diłe'. 


Takiej charakterystyki żydostwa —— muszę wy- 
znać — nie spodziewałem się od polityka negują- 
cego antysemityzm. Tak obszerną litanją grzechów 
obdarzył nas tylko marsz. Maciej Rataj w pamięt- 
nym wywiadzie udzielonym  piszącemu te słowa. 
Dziwnem jest, że mnóstwo zarzutów ukraińskie- 
go przywódcy pokrywa się z zarzutami polskiego 
działacza politycznego. 

Odpowiedź swą na powyższe zarzuty pod adre- 
sem ludności żydowskiej zamknąłem w krótkim 
wywodzie; 

— Nie zamierzamy gloryłikować Szwarzbarta. 
Trzeba jednak umieć wczuć się w pobudki tego 
strasznego tzynu człowieka, który osobiście prze- 
żył całą gelennę pogromów, ża które cała «pinja 
Petlurę. A tła- 
czenie w jakąś wspólną kampanję prasy żydow- 
skiej i... bolszewickiej nie może bynajmniej przy- 
czynić się do załagodzenia tej drażliwej sprawy. 

Pan Poseł zarzuca nam, że zajmujemy coraz bar- 
dziej stanowisko polonofilskie, stanowisko wro- 
gie emancypacji narodu ukraińskiego. Ten zarzut 
musimy stanowczo odeprzeć. Nasz los stawia nas 
między młotem a kowadłem. Nie chcemy wiązać się 
z żadną częścią ludności przeciw drugiej. Mamy 
własne, żywotne interesy narodowe, o które mu- 
simy ciężko walczyć. Chyba nie wiąże Pan Poseł 
ogółu żydostwa z garstką asymilatorów i karje- 
rowiczów. 

Fakt plebiscytu szkolnego, gdzie dzieci żydaw= 
skie deklarują się za językiem polskim a nie ukra- 
ińskim, nie powinien Panów przerażać. Nie powin- 
niście Panowie również wiązać tego faktu z jakąś 
rzekomą akcją żydostwa skierowaną przeciw 
szkolnictwu ukraińskiemu. Kramarz czy inny nę- 
dzarz — mieszkaniec żydowski wsi mało się ro- 
zumie na problemach szkolnictwa i języka wykła- 
dowego szkoły wiejskiej. Nie mogąc wpisać żydo- 
wskiego, deklaruje język państwowy, 

Sprawa wyborów samorządowych — jest zarzu- 
tem, który nas silnie dotyka. W miastach nie wią- 
zaliśmy się nigdy z nikim przeciw Ukraińcom. I- 
dziemy zawsze samodzielnie do wyborów. A jeśli 
na wsi zdarza się czasem fakt wspólnej taktyki z 
Polakami — to wielką role odgrywają tu specyli- 
czne warunki życia wiejskiego, gdzie respekt przed 
granatowym mundurem stróża bezpieczeństwa, od 
którego handlarz jest silnie zależny — gra wię- 
kszą rolę od wszelkich momentów natury polity- 
czne]. 

Mimo najlepsze chęci nie mogę nazwać faktu ob- 
winiania nas o bolszewizm — „zarzutem przyja- 
cielskim“, Łączenie żydostwa z komunistami po» 
chodzenia żydowskiego nasuwa smutne refleksja 
o celowości tego łączenia. Cóż żydostwo ma £ 
komunistami wspólnego? Panu Posłowi zapewne 
wiadomo, że prowadzimy — podobnie jak Ukralń- 
cy — z komunizmem zaciętą walkę. To nasz wróg. 
Tak jak i wasz. Zarzut o komuniźmie inspirowanym 
i kierowanym przez Żydów — nie brzmi realnio 
w ustach demokraty. Podobnie jak np. zarzut © 
masonerji żydowskiej. Lwią część ruchu bolszewi- 
ckiego na Ukrainie stanowią pnzecież renegaci u- 
kraińscy. A że odszczepieńcy żydowscy zdołali eię 
tam wybić dzięki swoim zdolnościom — to objaw, 
którego nie można chyba podciągać pod miano zor- 
ganizowanej akcji ludu żydowskiego. 

Pan Poseł twierdzi dalej, że żydzi uprawiają li+ 
chwę na wsi i wyzyskują finansowo wieś ukraki4 


ską. Mój Boże! Cóż my z tem wszystkiem mamy 
wspólnego? Hjeny lichwiarskie znajdują się wszę- 
dzie. To są męty postawione przez życie poza na- 
wias społeczeństwa. Lichwiarz „żydowski* nie 
wyzyskuje specjainie Ukraińca. On wyzyskuje 
również kupca żydowskiego. 

Boli nas zarzut, że Żydzi odnoszą się wrogo do 
gospodarczej emancypacji narodu ukraińskiego. 
Będąc narodem budzącym się do samodzielnego 
życia, — mamy pełne zrozumienie dla dążeń e- 
mancypacyjnych narodu ukraińskiego. Ale co inne- 
go, gdy ta emancypacja przybiera wobec Żydów 
charakter akcji eksterminacyjnej. 


Hasło „swój do swego“ jest zawsze równoznaczne 
z bojkotowaniem kogoś. 


W tym wypadku nie będziemy wysuwać analogji. 
Nie możemy pozwolić sobie na luksus anałizowa- 
nia, czy hasło to wypływa z intencyj szlachetnych 
czy z pobudek egóistycznych. Musimy stać przede- 
wszystkiem na straży interesów naszej ludności. 
I dlatego odeprzeć musimy hasło „swój do sws- 
go“ jako godzące w te interesy. 

Nie powinien Panów przerażać fakt tzw. akcji 
zangowskiej. Panowie twierdzą, że jest ono moc- 
no przesadzone. Smutnem jednak jest, że mogło się 
we wsi ukraińskiej zdarzyć choćby 1/10 tego o 
czem p. Zang pisał. 

Tyle Panie Pośle a propos grzechów żydow- 
skich, 

— A jakie stanowisko zajmują ukraińscy przy- 
wódcy wobec tych „sporadycznych* objawów an- 
tysemityzmu? 

Celewiez: — Ukraińskie odpowiedzialne czyn- 
niki polityczne jakoteż ukraińska opinja publicz- 
na potępiła i potępia te wystąpienia młodzieży 
wiejskiej, a działacze polityczni, oświatowi i du- 
chowni przeciwstawiają się w terenie tym wystą- 
peniom i antyssmityzmowi. Niema więc najmniej- 
szej obawy masowych antyżydowskich wystąpień 
po wsiach ukraińskich. 


Rozmowa przechodzi na temat 
hitleryzmu. 


Poseł Celewicz stwierdza, że hitleryzm powstał 
na gruncie żywiołowej reakcji nacjonalizmu nie- 
mieckiego przectw traktatowi wersalskiemu i jest 
szczególnie jaskrawą formą imperjałizmu niemiec- 
kiego. 

-Na pytanie o stosunek Ukraińców do hitleryzmu 
odpowiada mój rozmówca: 

— Stosunek nasz do hitleryzmu, jak wogóle do 
poszczególnych państw europejskich — zależy o 
ustosunkowania się rządów tych państw do idei 
wskrzeszenia państwa ukraińskiego. Nie znamy 
oficjalnego stanowiska rządu Trzeciej Rzeszy do 
tej sprawy i dlatego nie mogę Panu nic konkretne- 
go powiedzieć o naszym stosunku do Trzeciej Rze- 
szy. 

— A co Pan Poseł sądzi o walce żydów z Hitle- 
rem? 

— ŻZajęci własnemi sprawami, nie onjentujemy 
się w szczegółach walki Żydów z Hitlerem. Bez- 
względnie potępiamy stosowane przez państwo 
Środki walki ze swoimi obywatelami za ich dąże- 
nia narodowe, potępiamy też środki, których uży- 
wa hitleryzm w walce z Żydami. Przy tej sposob- 
ności muszę zwrócić uwagę, że opinja świata, rea- 
gując na środki walki, które stosuje Hitler wobec 
Żydów, nie reaguje na bolszewickie okrucieństwa 
na Ukrainie, na śmierć głodową miljonów Ukraiń- 
ców i na masowy, nieznany dotychczas w historji 
świata terror rządu bolszewickiego w stosunku 
do narodu ukraińskiego. — 

— Jaki jest stosunek U. N. D. A, do sjonizmu? 

— U. N. D. 0. sympatyzuje z dążeniem narodu 
żydowskiego skierowanemi do odbudowy państwa 
żydowskiego w Palestynie, sympatyzuje ze sjoniz- 
mem. Natomiast stosunek nasz jest negatywny — 
podobnie jak do wszystkich asymiłacyj narodo- 
wych — do asymilacji narodu żydowskiego i w 
wyniki asymilacji na szerszą skalę nie wierzymy. 

— Jak się zdaniem Pańskiem — winny ułożyć 
stosunki ukraińsko- żydowskie? 

Celewicz: — Stosunki ukraińsko- żydowskie u- 
tożą się korzystnie dla obu stron tylko wówczas, 
gdy Żydzi, żyjący na ziemiach ukraińskich, uznają 
dążenia państwowe narodu ukraińskiego i ustosun- 
kują się do nich pozytywnie. Wszelkie inne stano- 
wisko Żydów musi wywołać zaognienie tej kwe- 
stji, musi wywołać tarcia i antagonizmy. 

et 


Na tem zakończyłem pierwszą rozmowę na temat 
w tytule poruszony. 


Lwów, w czerwci, 
Lieber Krumholz. 


UWAGA REDAKOH, 
W swójdm ostainiem oświadczeniu p. Celewicz 
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Tajemnica Dalekiego Wschodu 


Wywiad „Nowego Dziennika” z wybifnym 
dyplomafą 


Współpracownikowi „Nowego Dziennika”? przeciwnik dostarcza bardzo chętnie broni 


udało się przeprowadzić dłuższą rozmowę 
jednym z najwybitniejszych dyplomatów, któ 
ry przez czas dłuższy pracował na Dalekim 
Wschodzie i zna szczegóły życia polityczne- 
go Chin i Japonji. 

W dłuższej rozmowie dyplomata ów zwró- 
cił uwagę, że 


Chiny, mimo wewnętrznych walk 
konsolidują się coraz wyraźniej. 


Toczy się walka międey Chinami Nankinu 
i Chinami Kantonu, ale w istocie rzeczy nale 
ży to traktować nie tak poważnie. Chiny 
Kantońskie odnoszą się do rządu centralne- 
go w Nankinie, jak naprzykład Kanada do 
Stanów Zjednoczonych, a generał Kantoński 
Czen-Czin-Tang, sam prawicowo usposobio- 
ny, żeruje jednak na intrygach prawicowych 
i innych generałów, którzy zwalczają Czan- 
Kaj-Szeka. 

Przeważna część terytorjum chińskiego 
jest pod zarządem Nankinu, i dzięki dużej ar 
mji, która rzekomo jest przeznaczona na 
zwalczanie Chin sowieckich, udaje mu się 
poskromić opornych generałów. 

Zarzuty, iż Czan-Kaj-Szek jest na utrzy- 
maniu Japończyków, Amerykanów lub in- 
nych, są nieuzasadnione. 

Centralny rząd chiński nie jest w 
tej chwili w tak ciężkich kłopotach finanso- 
wych, jakby się to na pierwszy rzut oka zda 
wało. Burżuazja Szanghaju gotowa jest w 
każdej chwili pokryć pożyczkę rządu. Ostat- 
niemi czasy sama kapitału płynnego w Szang 
haju wynosi mniej więcej jakieś 500 miljo- 
nów dolarów shińskich (dolar chiński rów- 
na się koło 2 markom niemieckim). Pożycze 
nie 100 miljorów dolarów chińskich nie na- 
potkałoby przeto na żadne przeszkody. 

Ten proces kongolidacyjny w Chinach mu 
si zwrócić uwagę Jkponji, która zgadzała 
się na ewentualną opiekę Ligi Narodów w 
dziale higjeny, ale za nic w świecie nie chce 
przyjąć do wiadomości akcji w kierunku go 
spodarczym, a tembardziej wojskowym. 
Szczególnie zaniepokojenie wywołały wieści 
o zamierzonym kupnie samolotów. Rządowi 
centralnemu mogłoby się udać przyśpiesze- 
nie akcji konsolidacyjnej przy pomocy lot- 
nietwa, tembardziej, że generałowie, zwal- 
czający ten rząd, nie mają nowoczesnydła 
środków komunikacyjnych. 

Na terenie Chin znajduje się również tery 
torjum, podlegające władzom Sowietów, — 
Według posiadanych informacyj Chiny So- 
wieckie posiadają ludność, złożoną z 8 miljo- 
nów mieszkańców. Na pierwszy rzut oka 
może się wydawać, że władze centralne zdo- 
łają zdusić całkowicie Chiny Sowieckie. Sta- 
ło się jednak inaczej. Chiny Sowieckie odnio 
sły kilkakrotnie zwycięstwa w walce z woj- 
kiem rządowym, a broń czerpią z rozbroje- 
nia przeciwników. 

Ostatnio w Chinach Sowieckich zdobywa- 
no broń w jeszcze oryginalniejszy sposób, — 
proponując po 3 dolary chińskie za dostar- 
czenie karabinu. Jest to suma poważna, i 
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tembardziej, że żołnierze armji rządowej nie 
wiedzą dokładnie, o co chodzi w tej całej woj 
nie. 

Chiny Sowieckie nie dają się zestawić z 
Chinami komunistycznemi. Opierają się one 
o niezamożne chłopstwo i rozpoczęły właści- 
wą pracę od wywieszania plagi chińskiej, a 
mianowicie lichwiarzy. Zrzucono stare rzą- 
dy i wprowadzono do gmin wiejskich elemen 
ty uczciwe. 

Chiny Sowieckie są jednak w stanie sta- 
łej blokady. Nie mogąc otrzymać żywnośgi 
z zewnątrz, muszą przeprowadzać nieustan- 
ne wywłaszczenia. Brak soli, nafty, a częścio 
wo i węgla daje się mocno we zmaki, i jeśli 
nie zajdą jakieś zmainy na terenie Chin, to 


sytuacja Chin Sowieckich może się 
okazać zupełnie groźną. 


W tej chwili jednak w Chinach obserwu- 
ją raczej działalność Japonji, która po zdo- 
byciu Mandżurji, zwróciła główną uwagę na 
pas pograniczny sowiecki. Wszystkie bitwy 
japońskie na terenie Chin traktowane są je- 
dynie jako generalna repetycja 


do wojny z Sowietami. 


Walka z armją szanghajską wzmocniła 
wśród władz japońskich przeświadczenie, że 
armja działa środkami zbyt staromodnemi. 

Zwrócono szczególną uwagę w Japonji na 
konieczność modernizacji armji i wprowa- 
dzenia najnowocześniejszych środków tech- 
nicznych. Przygotowanie odbywa się w szy- 
bkiem tempie, tembardziej, że Japończycy 
zdają sobie sprawę, iż Sowiety naprawiły 
wszystkie błędy od roku 1931 i że armja so- 
wiecka jest odpowiednio przygotowana. 

Armja japońska może wystawić w każdej 
chwili miljon żołnierzy, a po pewnym czasie 
udałoby się nawet zmobilizować 3 miljony 
żołnierzy. W tej chwili stoją na przeszkodzie 
obawy narastającego kryzysu gospodarczego 
i jednocześnie wzrost wpływu, a raczej lektu 
ry komunistycznej w Japonji, obok wzros- 
tu wpływów hitlerowskich. Utwory komuni- 
styczne wychodzą w setkach tysięcy egzem- 
plarzy. 

Japończycy nie przeczą, że przygotowują 
się do wojny z Sowietami, zetknięcie się 
zbrojne jest nieuniknione; nastąpić to może 
w roku 1936, a nawet 1935. 

Dyplomata wyraził pogląd, że Japończycy 
pójdą na wszelkie kompromisy w sprawie 
zbrojeń morskich, byle tylko uzyskać milczą 
cą zgodę Stanów Zjednoczonych i Anglji w 
czasie konfliktu z Sowietami. 

Sesja wrześniowa Ligi Narodów i ewentu- 
alne 


przyjęcie Sowietów do Ligi i do 
Rady posiada przeto niezwykłe 
znaczenie. 


Akcja w kierunku pacyfikacji wschodniej 
Europy mogłaby częciowo rozwiązać ręce So 
wietów. 

B. SINGER. 
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się korzystnie dla obu stron tylko wówczas, gdy 
Żydzi, żyjący na ziemiach ukraińskich, uznają dą- 
żenia państwowe narodu ukraińskiego i ustosun- 
kują się do nich pozytywnie, — wszelkie inne 
stanowisko Żydów musi wywołał zaognienie tej 
kwestji, tarcia i antagonizmy”. 

Rzecz jasna, iż tego rodzaju postawienie kwe- 
stji przez wybiinego polityka ukraińskiego prze- 
kreśla w zupełności wszystkie jego poprzednie o- 
świadczenia odnośnie do rzeczowego i lojalnego u- 
stosunkowania się do kwestji żydowskiej na zie- 
miach zamięszkalych przez większość ukraińską. 

Jak już słusznie wspomniał nasz współpracow= 
nik, któremu p. Celewicz był łaskaw udzielić wy- 
władu, polityka żydowska nie łączy się z żadną 


powiada, iż „stosunki ukraińsko żydowskie ułożą | częścią ludności przeciwko drugiej części 


ludności. Jest to nasza polityka zupełnej samodziel- 
ności narodowej, podyktowana naszą specyficzną 
sytuacją wobec dwóch innych społeczności naro- 
dowych, obok których i z któremi żyjemy na da- 
nem terytorjum. Każdy kto — w ten lub ów spo- 
sób — usiłuje nas zmusić czy też skłonić do po- 
rzucenia tej naszej platformy politycznej, — nietyl- 
ko dąży do pozyskania nas dła polityki swojej 
społeczności, ale równocześnie i do zajęcia przez 
naş stanowiska przeciwko polityce dru- 
giej społeczności. Jest to przecież rzecz zupeł- 
nie jasna i prosta, a tylko dziwić się należy poli- 
tykom ukraińskim, iż nie mogą czy też nie chcą 
wczuć się w nasze położente t zrosumieć nasag spe- 
cyficzną sytuację „między młotem a kowadłem*. 


kaaso S 


| skodyfikowane 
pawa podatkowego 


„Z dniem 1 października 1934 wchodzi w 
życie na całym obszarze Państwa Polskiego 
ustawa z dnią 15 marca 1934. (Dz. U. Rz. 
P. Nr, 39 poz. 346) ordynacja podatkowa, 
która reguluje postępowanie w sprawach 
podatków państwowych: 1) gruntowego, 2) 
od nieruchomości w gminach miejskich oraz 
od niektórych budynków w gminach wiej- 
skich, 3) od lokali, 4) od placów budowla- 
nych, 5) od energji elektrycznej, 6) przemy 
słowego, 7) dochodowego, 8) nadzwyczajne- 
go od niektórych zajęć zawodowych, 9) woj 
skowego, pobieranego w postaci dodatku do 
podatku dochodowego i 10) od kapitałów i 
rent (art. 1). _ 

Z tym dniem po myśli art. 212 ord. podat- 
kowej tracą moc obowiązującą dotychczaso- 
we przepisy o postepowaniu, zawarte w us- 
tąwach o wymienionych wyżej podatkach, 
jednakże przepisy mąterjalne tych  ustąw, 
zmienione art. 212 $$ 3—5 ord. podatkowej 
mają nadal obowiązywać, 

Qd 1 października 1934 zatem będą obo- 
wiązywały w zakregie prawa  materjalnego 
ustawy o wymienionych 10, podatkach państ 
wowych, w zakresie prawą formalnego ordy 
nacja podatkowa, zaś w zakresie prawa eg- 
zekucyjnego rozporządzenie Rady Minist- 
rów z dnia 25 czerwca 1932 o postępowaniu 
egzekucyjaem władz skarbowych (Dz. U, 
Rz. P. Nr. 62, poz, 580). 4 

Z chwilą wejścia w życie ordynacji podat- 
kowej powiększy się więc liczbą ustaw poda- 
tkowych o obszerną, bo 212 artykułów liczą 
cą ardynącję podatkową, co jeszcze bardziej 
utrudni podatnikom i ich zastępcom praw- 
nym orjentowanie się w „labiryncie podat- 
kowym”, 

Wprawdzie na zasadzie art. 211 par. 2 ord, 
padatkowej Minister Skarbu wyda jednolite 
teksty przepisów o wymienionych wyżej po 
datkąch państwowych, co zapobiegnie konie 
ezności żmudnego przestudjowania całej ma 
sy nowel do powyższych ustaw podatkowych 
celem ustalenia, w jakiem brzmieniu ustawy 
te obowiązują — ale samo ogłoszenie jednoli 
tych tekątów ustaw podatkowych nie zmieni 
faktu, że przepisy podatkowe mieścić się bę 
dą w kilkunastu ustawach, umieszczonych 
w poszczególnych numerach „Dziennika U- 
staw”, co w każdym razie przedstawiać bę- 
dzie znaczne utrudnienie dla podatników i 
ich zastępców prawnych. 

Z tych powodów wskazanem byłoby ujęcie 
wszystkich materjalnych, formalnych i eg- 
zekucyjnych przepisów, dotyczących wymie 
nionych w art. 1. ord. podatkowej 10 podat- 
ków państwowych, w jednolity kodeks poda 
tkowy. 

Kodeks tąki winien się składać z 3 części 
a mianowicie 1-szej obejmującej przepisy 
materjalne, dotyczące wymienionych padat» 
ków, 2-giej zawierającej przepisy o postępo 
waniu w sprawach tych podatków oraz 3- 
ciej zawierającej przepisy egzekucyjne. 

Kodeks tak zredagowany liczyłby wpraw» 
dzię kilkaset artykułów, ale miałby tę wiel- 
ką zaletę, że zebrałby w jedną całość i upo- 
rządkował systematycznie cały, zawarty w 
kilkunastu ustawach, materjał ustawowy, co 

twiłoby znacznie orjentację w przepisach 
podatkowych. Ułatwiłoby to nadto Minister 
stwu opracowanie jednolitego  rozporządze- 
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Rozporządzenie o rejestrze handlowym 


W Dzienniku Ustaw R. P. Nr. 59 e dnia 7 lipca 
b. r. ogłoszone zostało rozporządzenie ministra 
sprawiedliwości z dnia 1 lipca b. r. o rejestrze han- 
dlowym, wydane w porozumieniu z ministrami: 
Przemysłu i Handlu, Skarbu, Komunikacji oraz 
Poczt i Tel. 

Rozporządzenie dzieli się na następujące rozdzia 
ły: przepisy ogólne, postępowanie w eprawach re- 
jestrowych, czymności rejestrowe, zgłoszenia do re- 
jestru handlowego, rubryki rejestru handlowego, 
pmedetawianie inwentarzy i bilansów sądowi re- 
jestrowemu, przepisy przejściowe i końcowe. 

W 8 1 rozporządzenie postanawia, że Sąd Okrę- 
gowy prowadzi rejestr handlowy, jako sąd reje- 
strowy, oraz dokonywa w tym charakterze czyn- 
ności, do których jest powołany, z mocy szczegól- 
nych przepisów prawa. Sąd rejestrowy rozpoznaje 
sprawy jednoosobowo. 

Rejestr handlowy składa się z 4 działów. W ka- 
źdym dziale prowadzi się osobną księgę według 
wzorów, dołączonych do rozporządzenia. 

Każdy ma prawo przeglądać pod nadzorem se- 
kretarza w godzinach urzędowych rejestr i doku- 
menty, tudzież żądać wydania z nich urzędowych 
odpisów i wyciągów. Odpisy bilansów, złożona 
przez kupców jednoosobowych, spółki jawne i ko- 
mandytowe, eą dostępne tylko dla kupca, który je 
złożył, jego przedstawicieli, oraz osób, które mogą 
przeglądać te dokumenty z mocy szczególnego 


przepisu prawa. Na żądanie możę być wydane u- 
rzędowe zaświadczenie, że pewien wpis nie istnie- 
je, lub że podanie albo dokument nie zostały zlo- 
żone. 

W postępowaniu w sprawach rejestrowych włę- 
ściwy miejscowo jest sąd rejestrowy, w którego 
okręgu znajduje się siedziba, przedsiębiorstwa, 

Każda firma powinna być wciągnięta do reje- 
stru handlowego pod numerem bieżącym danego 
działu. 

Kupiec rejestrowy jet obowiązany w ciągu 
trzech miesięcy po upływie roku obrotowego przęd 
stawić sądowi rejestrawemu jnwentąrz i bilans, epo 
rządzone na koniec roku obrotowego. Osoby praw- 
na powinny przedstawić sądowi rejeatrowemu wy- 
mienione dokumenty w ciągu 8 tygodni, po zatwier 
dzeniu rocznego bilansu, przez organ, da tego por 
wołany. Przedsiębiorstwa państwowe, 
we i spółdzielnie wolne są od obowiązku przedetą- 
wiania sądowi rejestrowamu inwentarzy i bilam- 
sów. Wprowadzony omawianem rozporządzeniem 
obowiązek przedstawiania inwentarzy i bilansów 
sądowi rejestrowemu dotyczy inwentarzy i bilan- 
sów, sporządzonych na dzień 31 grudnia 1934 r. i 
późniejszych. 

Rozporządzenie weszło w życie z dniem ogłosze- 
nia. Jednocześnie tracą moc wszelkie przepisy w 
zakresie unormowanym tem rozporządzeniem. 


I 


Jakie listy zastawne i obligacje nie są objete. 


dekretem „dolarowym”? 


Jak już donosiliśmy w „Dzienniku Ustaw! 
Nr. 59 z dnia 7 lipoa br. 
pod pozycją 509 dekret Prezydenta Rzeczy- 
pospolitej o wierzytelnościąch w walutach 
zagranicznych. Dekret wszędł w życie z 
dniem ogłoszenia. 

Jak zaznaczyliśmy, spod działania jego — 
wyłączone są operacje instytucyj kredytu 
długoterminowego, związane z działalności 
emisyjną tych instytucyj zagranicą. 

Przewidziana zatem w dekrecie konwer- 
sja i ograniczenie klauzuli złota nie obemuje 
następujących listów zastawnych i obligą- 
cyj: 

1) listów zastawnych i obligacyj, wypusz- 
czonych w drodze emisji publicznej ną ryn- 
kach zagranicznych, a notowanych ną gieł- 
dach zagranicznych jak również  wierzytel- 
ności, ząbezpieczających te listy i okligacje; 

2) 8-proc. doląrowych listów zastawnych 
T-wa Kredytowego Ziemskiego w Warsza» 
wie serji z r. 1924, poręczonych przez Skąrh 
Państwa, oraz odpowiedniej części wierzytel 
Im hipoteeznych, zabezpieczających te li- 
sty; 

3) 7-proc. i 8-proc, listów zast. T-wa Kre 


dytowego Przemysłu Polsk., wyrażonych w 


ogłoszony  zostgł|funtach szterl.; 


4) 8-proc. gwarantowanych złotych obli- 
gącyj komunalnych B, G. K, z 1925 roku, wy 
rażonych w dolarach w złocie St. Zjednocz., 
oraz gwarantowanych i zabezpieczonych ĝe 
proc, amortyzowanych złotych obligacyj B. 
G. K. z 1926 r., wyrażonych w dołarach w 
złocie St. Zjedn., jak również wierzytelności 
zabezpieczających te obligacje; 

5) 7.proe. listów zast. R. G. K. emisji II 
P. Z./1, wyrażonych w dolarach $t. Zjedn.; 

6) części emisji II 7-proc. listów zastaw- 
nych B. G. K. w złocie, opiewających na zło- 
te w złocie, względnie ich równowartości w 
doląrąch St. Zjedn. w złocie, funtąch szterl. 
w guld. holendqersk. w złocie i we fr. szwajo. 
na sumę 4.457.000 złetych w złocie oraz ezęr 
ści emisji II 7-proc. obligacyj komunalnych 
B. G. K. w złocie opiewających na złote w 
złocie, względnie ich równowartości w dola- 
rach itd. — na sumę 4 miljony 100,000 zł w 
złocie. 

Rozporządzenie ministra Skarbu oznaczy 
numery listów zastawnych i obligacyj, które 
zostały wyłączone spod konwersji. 


Nowe przepisy o licytacjach 
publicznych 


cyj publicznych. Najpóźniej na 3 dni przed 
licytacją musi byó zamieszczone w miejsco- 
wym poczytnym dzienniku obwieszczenie o 


W Dz. Ust. Nr 59 z dnia 7 bm. ogłoszono i|licytacji i jej terminie. Na drzwiach zewnę- 
wprowadzono w życie rozporządzenie mini- |trznych domu, w którym mą się odbyć licy- 
stre sprawiedl. o trybie dokonywania licytą-|tacja, należy umieścić obwieszczenie o licy< 
| R | 


nia wykonawczego do tak uporządkowanego 
materjału ustawowego i uczyniłoby  zbyte- 
cznem wprowadzenie w życie kilkunastu 
rozporządzeń wykonawczych, których istnie 
nie niewątpliwie również utrudnia  orjento- 
wanie się w przepisach podatkowych. 
Skoro się zważy, że działalność kodyfika- 
cyjna w innych dziedzinach prawa została z 
dobrym skutkiem zrealizowana (ustawa kar 
no-skarbowa, kodeks postępowania cywilne- 


go, kodeks handlowy itd.) i że skodyfikowa+ 
nie prawo podatkowego może walnie przy- 
czynić się do ułatwienia orjentacji w pras 
wie podatkowem — to niewątpliwie dojdzie 
się do przekonania, iż wprowadzenie w żya 
cie kodeksu podatkowego, opracowanego 
w myśl powyższego planu, byłoby powaąž« 
nym krokiem wstępnym do projektowanej 
wielkiej reformy. podatkowej. 
Dr. Salomon Stamler 
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tacji na 3 dni przed jej terminem. Przetarg 
nie może być rozpoczęty później, niż w 2 go- 
dziny po czasie, oznaczonym w obwieszcze- 
niu. Licytacja nie może się odbyć, jeżeli tyl- 
ko jedna osoba zgłosiła się do przetargu. 

Nabywca obowiązany jest całą cenę naby- 
cia, jeśli ona nie przekracza 5000 zł, uiścić 
natychmiast po przybiciu. Jeżeli zapłaty nie 
uiści, traci prawa, wynikające z przybicia i 
nie może uczestniczyć nadał w licytacji. 
Przedmiot niezapłacony ma być drugi raz li 
cytowany. Jeżeli cena nabycia przewyższa 
5000 zł, nabywca powinien złożyć natych- 
miast jedną piątą część tej ceny, a przy su- 
mach wyższych najmniej 5000 zł. Resztę ce- 
ny nabycia złożyć musi nabywca do godziny 
12 dnia następnego. Nabywca, który w tym 
terminie nie zapłaci reszty ceny, traci złożoną 
jedną piątą część, licytacja zaś uznana zo- 
staje za niedoszłą do skutku. 


Ulgi celne na jabłka, 
winogrona i morele 


W Dzienniku Ustaw R. P. Nr. 59 z dn. 7 fi 
pca br. opublikowane zostało pod poz. 512 
rozporządzenie ministrów: skarbu, przemy- 
słu i handlu oraz rolnictwa i ref. roln. z dnia 
5 lipca br. o ulgach celnych. 

Na podstawie tego rozporządzenia przy 
przywozie jabłek świeżych luzem i w opako- 
waniach wszelkiego rodzaju powyżej 40 kg., 
z wyjątkiem jabłek, opakowanych indywidu 
alnie lib w oddzielnych rzędach, sprowadza- 
nych w okresie od 7—31 lipca br. — pobiera 
nie za pozwoleniem ministra skarbu — cło 
ulgowe w wysokości zł 18 od 100 kg (nor- 
malna stawka celna wynosi 300 zł); — wino 
gron świeżych w opakowaniu powyżej 5 kg, 
sprowadzanych w okresie od 15 lipca do 30 
listopada br. — za pozwoleniem ministra skar 
bu — zł 45 (normalna stawka wynosi 200 
zł); — moreli, sprowadzanych w okresie od 
7 lipca do 31 sierpnia br. — za pozwoleniem 
ministra skarbu zł 100 (normalna stawka 
200 zł). 

W razie uiszczenia normalnej stawki cel- 
nej od wyżej wymienionych towarów, mogą 
cych korzystać z ulgi celnej — różnica może 
być zwrócona, o ile podanie o zastosowanie 
ulgi celnej będzie złożone w przeciągu 30-tu 
dni od chwili ostatecznego ustalenia wyni- 
ku rewizji danego towaru. 


Podział kredytów rolniczych 
na nową kampanję zbożową 


Uruchomiony przez Bank Polski kredyt 
dla rolnictwa na następną kampanję zbożo- 
wą w wysokości 30 miljonów złotych, zo- 
stał podziełony w ten sposób, Że na kredyt 
rejestrowy na zastaw zboża przypadnie 24 
mlij. zł., zaś na zaliczkowanie zboża — 6 milj. 
złotych. 

Kredyt rejestrowy na zastaw zboża  bę- 
dzie rozprowadzany pomiędzy większą wła- 
snością rodną, natomiast kredyt na zailczko 
wanie zboża — pomiędzy drobną własnością 
rolną. 

Koszty kredytu na zaliczkowanie zboża wy 
noszą 4% i pół proc., bez żadnych dopłat. Nato 
miast instytucjom. udzielającym tego kredy 
tu, ministerstwo skarbu dopłacać będzie 3 
proc, tytułem zwrotu kosztów manipulacyj- 
nych. 


Przepisy o używaniu lodu 


Z dniem 10 bm. wprowadzone zostaje w życie 
rozporządzenie, o używaniu w zakładach gastro- 
nomicznych do przygotowania napojów i potraw, 
lodu sztucznego, a tem Samem wprowadzony zosta- 
je zakaz, używania do wymienionych celów lodu, 
wyrąbanego z rzek lub stawów. 

W związku z tem, władze administracyjne, przez 
komisje sanitarne, zwracać będą uwagę na jakość 
lodu używanego do przyrządzania lemeniad lub 
lodów. A 

Lód sztuczny, który wyłącznie dozwolony jest 
do spańycia dla odróżnienia od lodu naturalnego, 
będzie barwiony na kolor różowy przy pomocy 
barwników nieszkodliwych dła zdrowia i składa- 
jących się z rodzaju soku. 
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— to środek demonstracji siły liczeb- 
nej Org. Siońskiej. żydzi wzmacniai- 
cie Organizacie i Ruch Sioński! 


Gi a a. LT r 


poszukuje kwalifikowanego 


nauczyciela 
judaistyki 


Podania udokumentowane wraz z życiory- 
sem należy skierować na wyżej wskazany 
adres. 33x 


Biura pośrednictwa pracy 
dla specjalnych zawodów 


Dyrekcja Funduszu Bezrobocia zamierza utwo- 
rzyć, oprócz istniejących ogólnych biur pośrednic- 
twa pracy dla wszelkich zawodów, szereg odręb- 
nych biur pośrednictwa pracy dla niektórych za- 
wodów, wyróżniających się szczególnie ze wzglę- 
du na swój charakter, miejsce wykonywania lub 
ogólne warunki pracy. 

Obecnie Fundusz Bezrobocia posiada 24 biur 
pośrednictwa pracy, 15 ekspozytur i 3 oddziały 
prowincjonalne biura łódzkiego dla zapośredni- 
czania pracowników wszelkich zawodów, oraz w 
Warszawie 4 oddziały specjalne dla pracowników 
młodocianych, dla pracowników umysłowych, dla 
inwalidów oraz dla służby domowej. Ponadto w 
ostatnich dniach utworzone zostało specjałne biu- 
ro pośrednictwa pracy dla robotników portowych 
w Gdyni. I 

W najbliższym czasie projektowane jest utwo- 
rzenie m. in. specjalnych biur pośrednictwa pra- 
cy dla marynarzy i pracowrików okrętowych w 
Gdyni oraz dla artystów widowiskowych w War- 
szawie, > 


Spadek kosztów utrzymania 


Koszty utrzymania w Warszawie w czerwcu br. 
nieco się obniżyły. Ogólny wskaźnik kosztów u- 
trzymania rodzin robotniczych wynosił według da- 
nych Głównego Urzędu Statystycznego w czerwcu 
br. 65,8, gdy w maju 66,7, spadł więc o 1,4 proc. 
Wskaźnik kosztów żywności obniżył się z 526 na 
51,2. Wskaźniki pozostałych grup utrzymały się na 
niezmienionym poziomie i wynosiły: alkohol, tytoń 
101,0, opał, światło 91,0, komorne 159,5, odzież, o- 
buwie 58,1. Przy obliczaniu wskaźnika wzięto pod 
uwagę rok 1928 — 100. 


Słaba frekwencja 
w uzdrewiskach krajowych 


Z uzdrowisk krajowych nadchodzą informacje o 
słabej w tym roku frekwencji kuracjuszów. Reno- 
mowane uzdrowiska wykazują znacznie inniejszą 
ilość przyjezdnych, niż w roku minionym. Już 
pierwszy sezon nie był korzystny, a obecny sezon 
główny zapowiada się również ujemnie. 

Słaba frekwencja kuracjuszów przypisywana 
jest niesprzyjającej pogodzie i kryzysowi, prze- 
dewszystkiem zaś cofnięciu ulg kolejowych do u- 
zdrowisk. Okazuje się, iż zniżki kolejowe, stoso- 
wane w latach poprzednich, przyciągały do uzdro- 
wisk krajowych liczną publiczność. 


Okazje do handlu z Ameryką 


Izba przemysłowo- handlowa w Krakowie 7a- 
wiadamia, że firmy zainteresowane tut. okręgu 
przegladnąć mogą w biurze Izby wykaz lirm ame- 
rykańskich, reflekiujących na nawiązanie stosun- 
ków importowych i eksportowych z firmami pol- 
skiemi. 


Podziękowanie 
WPanu prym. oddziału urologicznego szpitala żyd. 
w Krakowie DR. L. LINDENFELDOWI, zamieszka- 
łemu przy ul. Dunajewskiego 7, jakoteż asystentowi 
DR. WIKTOROWI ABENDOWI, zamieszkałemu 
Kraków XXII ul. Lwowska 19, za bezinteresowne i 
szczęśliwe przeprowadzenie ciężkiej operacji wyjęcia 
kamienia z nerki, oraz Siostrom ANCE i DORZE za 
troskliwą opiekę serdeczne „Bóg zapłać” 
4294g ABRAHAMEROWEI- 


WTOREK, 10 LIPCA 

Kraków (304,3) 6,30 Z Warszawy: audycja po- 
ranna. 7,25 Program na dzień bież. 7,30—7,40 Wia 
domości bieżące. 11,57 Sygnał czasu, hejnał z Wie 
ży Marjackiej. 12,03 Z Warszawy: wiad. meteor. 
i przegląd prasy polskiej. 12,10 Ze Lwowa kon- 
cert zesp. salon. Tad. Seredyńskiego. 13 Z War- 
szawy: dziennik popołudniowy. 13,05 Ze Lwowa: 
audycja dła dzieci młodszych: „Przygody lalki". 
13.20 Muzyka z płyt. 1300—14,15 Z Warszawy: 
„Z rynku pracy', wiadomości o eksporcie pol- 
skim i gosp. 16 Z Warszawy: konkurs muzyczny 
P. R. — zadanie Nr. 2. 17 Z Warszawy: skrzyn- 
ka PKO. 17,15 Z Warszawy: a) utwory na flet 
z tow. fort. i b) recital forlepjanowy Bronisławy 
Rosenbaum. 18 Z Warszawy: „Z działalności 
Funduszu Pracy“ wygł. dyr. Z. Madeyski. 18,15 
Z Ciechocinka: koncert popularny w wyk. ork. 
symf. pod dyr. Br. Szulca. 18,45 Z Warszawy: po- 
gadanka: „Przez lądy i morza“ p. B. Pawłowicza. 
18,55 „Stary Kraków* w opr. dr. Jerzego Do- 
brzyckiego. 19,05 Rozmaitości. 1910 Program na 
dzień następny. 19,15 Z Warszawy: recital śpie- 
waczy J. Czaplickiego. 19,40 Plyty. 19,50 Z War- 
szawy: wiad. sportowe. 19,55 Lokalne wiad. spor- 
towe. 20 „Myśli wybrane“. 20,02 „Wypadki w Ta- 
irach“ wygł. p. St. Saszycki. %0,12—2230 Z War- 
szawy: opera St. Moniuszki „Straszny Dwór“, 
kierown. mu. dyr. Tadeusz Mazurkiewicz, w I-ej 
przerwie: prof. St. Niewiadomski wygł. prelek- 
cję o Stanisławie Moniuszce, w Ii-ej: dziennik 
wieczorny z Warszawy; Ill-efi z Wilna: recyta- 
cje poczyj „Poeci wileńskiej grupy „Zagary'. 
22,30 Z Warszawy: „Z pradziejów człowieka" 
wygł p. Ludwik Sawicki, 22,40 Muzyka taneczna 
z płyt. 238—23,05 Z Warszawy: wiad. meteor. dla 
komunikacji lotniczej. 

Warszawa (1345) 6,30—7,40 i 14,57—18,55 p. Kra 
ków. 18,55 Chwilka lotnicza i przeciwgazowa. 19 
Rozmaitości. 19,15—20,02 p. Kraków. 20,02 Wia- 
domości rolnicze. 20,12—23,05 p. Kraków. 

Katowice (395.8) 6,30—7,40 i 11,57—14,05 p. Kra- 
ków. 14,05 Gielda zbożowa i towarowa. 16—18,45 
p. Kraków. 18,45 „Strażak śląski”. 18,50 Kronika 
harcerska. 18,55 Rozmaitości. 19 Pogawędka Cio- 
ci Heli z dziećmi. 19,15—23,05 p. Kraków. 

Lwów (377.4) 6,30—7,40 i 11,57—14 p. Kraków. 
14 Lwowska giełda zbożowa. 14,05—14,15 i 16— 
18,45 p. Kraków. 18,45 „Z prac. Tow. Krzewienia 
kultury fizycznej kobiet“ — p. H, Wolska. 18,55 
Lwowski kącik harcerski. 19 Rozmaitości. 19,15 
—20,05 p. Kraków. 20,02 Reportaż ze „Świata pra 
cy“: „Stolarz“ — J. Brzoza. 20,12—23,05 p. Kra- 
ków. 

Wiedeń (506,8) 17,35 Koncert solistów. 20,10 We- 
soła audycja. 20,55 Recital fortep. 22,15 Muzyka 
lekka. 

Medjolan (368.6) 20,45 „La Donna Perduta“ — 
operetka G. Petriego. 

Daventry (1500) 13,30 i 18,25 Tr. z meczu An- 
glja—Australja. 19.30 Dawne pieśni. 20 Wieczór 
Sullivana. 21,25 Słuchowisko. 224,15 Recital for- 
tep. 22,50 Muzyka taneczna. 

TE 


Tylko 20 groszy dziennie 


kosztuje miesięczny 
abonament „Nowego Dziennika” 
z dostawą do domu. 


Saloniki (ŻAT) Gmina żydowska w Salo- 
nikach jest w dalszym ciągu alarmowana 
sytuacją wygnańców żydowskich z pasu 
Dardanel. Grecką stację kolejową Orestadia 
mijają codziennie pełne pociągi kobiet i dzie- 
ci rodzin żydowskich, wygnanych z Adrja- 
nopola. Mężczyźni są koncentrowani w mie- 
ście Onzonikiupru. W drodze z Adrjanopola 
zginęło wiele dzieci O losie ich nic niewiado- 
mo. Uchodźcy donoszą, że z tureckiej Tra- 
cji już wypędzeni zostali prawie wszyscy 
Żydzi. Sytuacja ich jest nie do opisania stra- 
szliwą. Wygnańcy zmuszeni byli ustąpić 
swe mienie za bezcen lub nawet pozostawić 
je na łaskę losu, gdyż nie mieli dość czasu 
na zlikwidowanie swych spraw. 

Greckie stacje kolejowe Alboulon, Lube 
burgas i Tyolois są dosłownie oblężone przez 
setki żydów czekających na możność udania 
się do Stambułu. Z powodu ciasnoty i nie- 


Tragedja golusu... 


Straszliwa sytuacji wygnańców ze strefy dardanelskiej 
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hygjenicznych warunków istnieje obawa 
chorób epidemicznych. 

Wychodzące w greckiem mieście pograni- 
cznem iDemotica pismo „Ehros” donosi, że 
turecka organizacja nacjonalistyczna „Halli 
Ferkas” proklamowała bojkot Żydów i jej 
członkowie obstawiły sklepy żydowskie pi- 
kietami niedopuszczając kupującyzh-Turków 
Wedle doniesień prasy gubernator Adrjano- 
polu miał się wyrazić, że protesty żydowskie 
na nic się nie zdadzą i że nie wpłyną one na 
wolę narodu. Antysemici greccy bardzo in- 
tensywnie wyzyskują tragedję Żydów. Sa- 
lonicka ,„Macedonja”, notorycznie  żydożer- 
cze pismo, zmyśla, że masowe wygnanie Ży- 
dów zostało uchwalone na poufnem posie- 
dzeniu tureckiego narodowego zgromadze- 
nia (parlamentu) w Angorze i że Turcy o0- 
skarżają Żydów, że są oni narzędziem obce- 
go mocarstwa. 


„kijiym tył moda Żydówką a nie stara liną. 


Małżonka angielskiego ministra spraw zagranicznych 
na Akademji Herzlowskiej 


Londyn. (ŻAT). Na odbytej w tych dniach w 
Londynie akademji herzłowskiej wygłosiła prze- 
mówienie lady Simon, małżonka brytyjskiego mi- 
nistra spraw zagranicznych sir Johna Simona, — 
Mówczyni oświadczyła m. inn.: 

„Gdybym była młodą Żydówką a nie starą Irland 
ką, byłabym się z pewnością rzuciła w wir walki 
b silny ruch sjonistyczny. Interesowałam się sjoni- 
zmem jeszcze w tych dawnych czasach, kiedy w Ba 
zylei odbywał się pierwszy kongres sjonistów, — 
Chociaż nigdy osobiście Herzla nie znałam, to je- 
dnak otrzymałam od niego w owym cząsie parę 
listów. W owych odległych czasach rozejrzałam 
się po Świecie, zapoznałam się z qytuacją Żydów 
i zadałam sobie pytanie: Dlaczegóby naród ten nie 
miał mieć swego własnego kraju? Dlaczego od- 
mawia się tym ludziom sprawiedliwości? Zdałam 
sobie, sprawę, że to jest straszne. Wiem, że po 
dziś dzi są jeszcze wśród Żydów  antysjoniści, 
Jest to godne potępienia stanowisko, Mówiłam tym 
antysjonistom: Prawda, że w Anglji traktuje się 


Żydów dobrze, czemu jednak nie chcecie dbać o 
los ludzi waszej rasy, których się w innych kra- 
jach źle traktuje? 


Cudowna jest świadomość, że marzenie 
Herzla staje się właśnie w naszych dniach 
rzeczywistością. 


Najwłaściwiej składa się hołd wodzowi krocząd 
wytkniętą przezeń drogą. Jestem człowiekiem pra- 
kycznym, i chciałabym, abyście i wy byli prakty- 
czni. Nie zapominajcie, że stare uprzedzenia ra- 
sowe jeszcze nie wymaiły ze świata tego. W in- 
nych krajach ludzie waszej rasy. są mniej dobrze 
traktowani niż w Angiji. Nie zapominajcie o tem 
w swych najwygodniejszych domach. Sjonizm jest 
zbawieniem wielu tysięcy ludzi. Zawsze pragnę- 
łam, aby Żydzi sobie zdali sobie sprawę, że stano- 
wią rasę wielką. Radzę 'wam dalej kroczyć drogą 
wskazaną wam przez Teodora Herzła, jednego z 
rajwiększych patrjotów wszystkich czasów wasze- 
go narodu, 


O j in 


Kapitał żydowski 
idzie z Palestyny na Cypr 


Kapitał arabski — z Syrji do Palestyny 


Jerozolima. (ŻAT). Plantatorzy żydowscy w Pa- 
„estynie rozszerzają ostatnio swą działalność na wy 
spie Cypr. Dopiero w tych dniach kilku przedsię- 
biorców zakupiło w Palestynie wiele tysięcy mło- 
dych krzewów cytrusowych, które będą przeszcze- 
pione na plantacje cyprzańskie. W ciągu ostatnie- 
go miesiąca rozpoczęto na Cyprze uprawę 800 du- 
namów ziemi plantacyjnej. W Larnaca, mieście 
portowem na Cyprze, osiadło w ostatnim miesią- 
cu 10 do 15 rodzin żydowskich. Nadto mieszka w 
Nicosia i Margo około 25 żydowskich rodzin plan- 
tatorów. W Margo powstaje większa kolonja ży- 
dowska. „Dawar“ donosi, że żydowsko- niemiec- 
ki plantator z Palestyny dr. Brónn właściciel par- 
desu w Hederże, opracowuje obecnie plan koło- 
nizacyjny na Cyprze. Władze wyspy miały przy- 
rzec ułatwienia dla kolonistów żydowskich i wo- 
góle odnosić się mają przychylnie do imigracji 
żydowskiej. Do tej pory inwestowano na Cyprze 
znaczne kapitały żydowskie. 

Jerozolima. (AT). Dopływ kapitału arabskiego 
z Syrji do Palestyny wzmaga się coraz bardziej. 
Zdaje się, że kupcy syryjscy w jaknajwiększym sto 
pniu pragną wyzyskać dobrobyt Palestyny, szcze- 
gólnie wobec ciężkiego kryzysu gospodarczego 
w samej Syrji. Prasa donosi, że grupa przedsię- 
biorców z Aleppo zamierza założyć w Jerozoli- 
mie fabrykę sztucznego jedwabiu, Do grupy tej 
ma się przyłączyć również kilku kupców arah- 
skich z Jerozolimy. W ciągu ostatniego tygodnia 


Na Har Hacofim — 


Panteon Narodu Żydowskiego 


Jak wiadomo, zwłoki autora „Autoeman- 
cypacji” i prekursora sjonizmu politycznego, 
Dra L. Pinskera, po przywiezieniu ich z O- 
dessy do Palestyny — pochowano nie na 
cmentarzu na Górze Oliwnej, lecz na Har 
Hacofim, na górze Scopus, gdzie zbudowa- 
ny jest Uniwersytet Hebrajski. 

W tym kierunku podaje prasa  palestyń- 
ska ciekawe informacje: 

W roku 1902 odkrył badacz angielski Sir 
John Grey Hill na Har Hacofim jaskinię, w 
której znaleziono sarkofag ze zwłokami Ni- 
kanora Aleksandryjskiego, tego, który zbu- 
dował bramę (tak głosił napis w języku he- 
brajskim i greckim). Imię to wywołało cie- 
kawe reminiscencje historyczne. W świątyni 
odnowionej przez Herodesa, znajdowała się 
również żelazna bram: zwana bramą Nika- 
nora. Talmud opowiada, że kiedy przywie- 
ziono bramę tę z Egiptu do Palestyny, pow- 
stała burza i jadący musieli zrzucić bramę 
żelazną do morza, celem ratowania swego 
życia. Fale zaniosły jednak tę bramę do 
Jaffy. 

Jaskinia ta (sarkofag znajduje się w 
„British Museum”) zawiera kilkadziesiąt 


niemniej niż 20 kupców syryjskich przeniosło swe małych pokoi na sarkofagi, które poprzedza 


przedsiębiorstwa z Damaszku do Palestyny. Zna- 
ny przemysłowiec wyrobów cukierniczych z Da- 
maszku przenosi do Palestyny swą fabrykę. Pra- 
sa palestyńska, niewyjawszy arabskiej, występu. 


większa sala. 
W tej jaskini pochowano zwłoki Pinskera. 
Na Har Hacofim powstaje panteon narodu 


je przeciwko temu ruchowi, domagając się inge | Żydowskiego przez nawiązanie do tradycji 


rencji władz rządowych. 


lat niepodległości żydowskiej. 


DZIEŃ POLITYCZNY r "SE 


Wczorajsza „Gazeta Polska“ podaje — w ru- 
bryce „Niedyskrecje* — główne zasady instruk- 
cji, jakiej udzielił prezes BBWR. pułk. Sławek 
czlonkom BB. wybranym na całym terenie państwa 
do ciał samorządowych: 

„Prezes BBWR. przestrzega przedewszystkiem 
przed żyłką nowatorstwa”, jaka objawia się czę- 
sto u ludzi nowych, poraz pierwszy stających do 
pracy społeczno- gospodarczej. Chęć pokazania, 
ile dobrego zrobić potrafią, u ludzi tego typu jest 
najczęściej większą, aniżeli znajomość istotnych 
możliwości. Niejeden samorząd zbankrutował już 
dlatego, że zbyt gorliwi jego zarządcy w realiza- 
cji swoich „dobrych chęci“ nie liczyli się z mo- 
żliwościami finansowemi. Pułk, W, Sławek pou- 
cza nowych działaczów, którzy weszli do samo- 
rządów z list BBWR., że lepiej jest — gdy się go- 
spodaruje groszem publicznym — być niepopular- 
nym skąpcem, aniżeli robić reklamę dla swojej 
„energii twórczej”, a później konsekweneje tej 
lekkomyślności wkładać na ludność, placącą po- 
datki. 

W doborze lndzi do ciał samorządowych, Blok 
Bezpartyjny starał się postępować ostrożnie i skru 
pulatnie. Niemniej jednak — wobec ogromnej ilo- 
ści nowych ludzi, którzy weszli do samorządów 
z list BBWR. — omyłki są więcej niż prawdo- 
podobne. Pułk, W. Sławek nakazuje tedy działa- 
czom Bloku, by nie stosowali metody pokrywania 
i tuszowania błędów czy przewinień „swoich“ lu- 
dzi. 

Nie to bowiem jest kompromitacją obozu, że po- 
mylić w poszczególnych wypadkach mógł się w 
doborze tego czy innego radnego; kompromitacją 
natomiast jest tuszowanie, pokrywanie ieh blę- 
dów i przewinień, Jest to bowiem solidaryzowa- 
nie się obozu m tymi błędami lub winami, Prezes 
pułk, Sławek zapowiedział kategorycznie, że me- 
toda pokrywania win i błędów „swoich ludzi" 
stanowczo nie będzie stosowama. Pułk. Sławek 
zwrócił się również do przedstawicieli władz kon 
trolujących samorząd, by nigdy nie kierowali się 
pobłażliwością w stosunku do działaczy samorzą- 
dowych, dlatego, że wyszli oni z BBWR. 

Nowi działacze samorządowi, którzy weszli do 
rad i zarządów miejskich z list BBWR. mają te- 
dy sytuację jasną i niedwuznaczną. Samorząd 
jest dla nich polem rzetelnej, poważnej i skrupu- 
latnie obliczonej pracy społeczno- gospodarczej; 
w żadnym jednak razie nie jest to pole popisu din 
ich ambicyj osobistych, tembardzief — do nadu- 
Żyć niewłaściwego gospodarowania groszem pu- 
blicznym, obliczonego na pobłażliwość. Metoda po- 
krywania błędów i win „swoich ludzi“ w nowych 
samorządach miejskich, bezwarunkowo stosowa- 
na nie będzie", , 


Rozmowa dein: 
litewskiego z premjerem 
Kozłowskim 


„Lietuvos Żinjos“ zamieszczają obszerną Kores- 
pondencję swego warszawskiego współpracowni- 
ka, który opisuje swoją rozmowę z p. premjerem 
Kozłowskim. Dziennikarz litewski dzieli się wraże- 
niami z przechadzki po Warszawie oraz z pobytu 
w kawiarni w towarzystwie szefa biura prasowego 
gabinetu ministrów p. Święcickiego. Pisząc o swej 
rozmowie z p. premjerem Kozłowskim korespon- 
dent „Lietuvos Żinios* zaznacza, iż na wyrażne 
życzenie p. Święcickiego, który dziennikarzy li- 
tewsikch przedstawił premjerowi lemaiy polity- 
czne w rozmowie tej były pomijane. Premjer Ku- 
złowski opowiadał © swych zamiarach odwiedze- 
nia Kowna, czemu jednak stanęło na przeszkodzie 
powołanie go na stanowisko ministra. Premjer Ko- 
złowski mówił także o pochodzeniu Litwinów i 
osiedlaniu się ich na wybrzeżu bałtyckiem, pytał 
o eksport litewski przez Kłajpedę i wykazał grun 
towną znajomość problemu portów bałtyckich, 
czem zadziwił dziennikarzy litewskich, którzy mie 
byli w stanie poinformować go o sprawachk han- 
dlowych Kłajpedy. Premjer Kozłowski przeprowa 
dził ciekawą analogję między sytuacją Gdyni, Kłaj 
pedy i Gdańska. 
FRNE""CIENSENY" HE" a 


PAWILON PAŁESTYŃSKI NA ŚWIATOWEJ 
WYSTAWIE W BRUKSELI. 

Bruksela (ŻAT). Został tu utworzony, komitet 
czyniący przygotowania do uruchomienia pawło« 
nu palestyńskiego na światowej wystawie, którą 
się odbędzie w Brukseli wiosną 1986 r, 


„NOWY DZIENNIK“ środa 11. VI. 1934 


Jak już donieśliśmy, zmarł onegdaj w Nowym 
Jorku Mendel Bejlis. 

Mendel Bejlis był mimowolnym bohaterem ki- 
jowskiego procesu o mord rytualny z roku 1913, 
który poruszył całym światem. Sprawa Bejlisa 
tem różniła się od wszystkich innych spraw o 
mord rytualny, że rząd rosyjski i rosyjskie wła- 
dze sądowe całkowicie utożsamiały się z oskar- 
Żeniem i stosowały wszystkie środki, jakiemi apa- 
rat państwowy dysponował, celem dowiedzenia 
słuszności oskarżenia. Na postawę rządu carskie- 
go wpłynęły skrajne stronnictwa reakcyjne, które 
w okresie od rewolucji 1905 roku do Wojny Świa- 
towej stały u szczytu władzy i które w walce z Zy 
dami nie wahały się sięgnąć po potwarz o mor- 
dzie rytualnym. Dzięki tej postawie carskiego rzą 
du sprawa Bejlisa nabrała z jednej strony nie- 
zwykłego rozgłosu i pod niejednym względem 
miała charakter podobny do „harakteru sprawy 
Dreyfusa w Francji 

Afera rozpoczęła się od tego, że na przeźmie- 
ściu Kijowa znaleziono w rowie zwłoki 12-letnie- 
go chłopca Andrzeja Juszczyńskiego. Na zwło- 
kach były widoczne liczne rany. Po pierwszej ob- 
dukcji, dokonanej w obecności sędziego śledcze- 
go, stwierdzono, że okrycie, powierzchnia ciała 
i narządy wewnętrzne były pokryte i przesiąknię- 
tę krwią. 

Lecz na kilka dni przed obdukcją rozpowszech- 
niać się zaczęła pogłoska, że Żydzi zamordowali 
chłopca. Pod wpływem tych pogłosek dokonane 
drugiej obdukcji, po której, w przeciwieństwie do 
pierwszej, stwierdzono, że „na bieliźnie i odzie- 
ży wykryto zdumiewająco mało krwi i że cała 
krew była wtoczona”. 

Na krótko przed Wielkanocą członkowie „Czar- 
nej Sotni* zgłosili w Dumie interpelację do rzą- 
du, czy jest mu wiadomo, że „wogóle istnieją mor 
dy rytualne i że w Kijowie chłopiec Juszczyński 
został zamordowany przez Żydów dla celów ry- 
tualnych'". 

Mimo, że kijowskie władze śledcze nie były 
skłonne prowadzić dochodzenie w kierunku mor- 
du rytualnego, gdyż były one przekonane, że Ju- 
szczyńskiego zamordowali osobnicy z półświat- 
ka, to jednak pod naciskiem centralnych władz 
prokuratorskich, w których dominowały wpływy 
czarnosegińskie, dochodzenie poprowadzone zosta- 
ło w tym właśnie kierunku. 

Niebawem znaleźli się potrzebni „świadkowie” 
— latarnik, notoryczny pijak i osobnik o prze- 
szłości kryminalnej i jego żona — którzy zezna- 
wali, że zamordowamy chłopiec bawił się na pod- 
wórzu cegielni Zajcewa i że został on porwany 
przez „mężczyznę z czarną brodą". 

W dniu 22 czerwca 1911 aresztowany został Men 


al w biedzie 


del Bejlis jako „mężczyzna z czarną brodą“, 

Od archimandryty Ambrożego władze sądowe 
uzyskały opinję, iż jest on przekonany, że Żydzi 
używają krwi chrześcijańskiej do macy i że w 
tym celu mordują niewinne dzieci. 

Profesor psychjatrji na uniwersytecie kijow- 
skim, Sikorski, popierał opinję archimandryty i 
oświadczył, że Juszczyńskiego zamordował pra- 
wdopodobnie człowiek obeznany z ubojem zwie- 
rząt. 

Przeciwko oskarżeniu wypowiedział się profe- 
sor duchownej akademji w Kijowie Głagolew, 
który powoływał się na Stary Testament, Talmud 
i późniejszą literaturę rabiniczną. W tym samym 
duchu wypowiedział się profesor duchownej aka: 
demji w Petersburgu Troicki, 

W obronie oskarżenia wystąpił natomiast pe- 
wie ksiądz z Taszkientu nazwiskiem Pranajtis. 

W dniu 13 kwietnia 1913 Bejlisowi został wrę- 
czony akt oskarżenia. 

Liczni rosyjscy uczeni, pisarze i inne osobislo- 
ści ze Świata intelektualnego wystąpiły wówczas 
w obronie obwinionego żydostwa i ogłosili pło- 
mienny procest przeciwko oskarżeniu, wskazu- 
jąc m. in., że już w 1817 roku car Aleksander I. 
zakazał władzom wytaczania Żydom spraw z o- 
skarżenia o mord rytualny i że w tym samym fen 
sie wypowiedzieli się liczni papieże, władcy du- 
chowni i świeccy w krajach zachodnich. Jedno- 
cześnie we wszystkich stolicach Europy Zacho- 
dniej wydane zostały publikacje i enuncjacje naj- 
wybitniejszych powag naukowych, które odrzu- 
cały potwonne oszczerstwo, wykazując jego bez- 
podstawność w świetle historji i nauki. Odpowie- 
dnie enuncjacje wydały również liczne fakultety 
teologiczne w Europie. 

Po przeszło dwułetniem śledztwie, w czasie htó 
rego Bejlis przebywał w więzieniu, w dniu 25 
września 1913 rozpoczęła się przed sądem plzy- 
sięgłych w Kijowie rozprawa główna. 

Oskarżenie popierali eksperci ks. Pranajris, ar- 
chimandryta Ambroży, prof. Sikorski i Kossoro- 
żow. 

Przeciwko oskarżeniu występowali eksperci- 
lekarze prof. Pawłow, prof. Kadjan i prof. Bech- 
tierew z Petersburga oraz teolodzy prof. Troick', 
prof. Kokowcew i prof. Tichomirow. 

Świetną mowę w obronie nauki judaizmu wygłu 
sił moskiewski nadrabin Mazo. 

Rozprawa, dokoła której ześrodkowała się u- 
waga całej Rosji i całego nie- antysemickiego 
świata, zakończyła się agresywno- antysemickic- 
mi przemówieniami oskarżyciela Wipera i rzecz- 
nika powództwa cywilnego adw. Zamysłowskiego 
i świetnemi przemówieniami obrońców, adwoka- 
tów O. O. Gruzenberga, Makałkowa, Kabaczew- 


Uderzenia krwi do głowy, Ściskamie w okolicy, 
sarca, brak tchu, uczucie strachu, przeczulenie ner- 
wowe, migrena, niepokój i bezsenność mogą być 
łatwo usunięte przez używanie naturalnej wody 
gorzkiej „Franciszka-Józefa*, — Zalec. przez lek. 


skiego, Zarudnego i Grigorowicza- 
(Wspomnienia Gruzenberga 
ogłosiliśmy niedawno temu). 

Wreszcie postawiono sędziom przysięgłym dwa 
pytania, które były fatalnie dla oskarżonego zre- 
dagowane. 

Na drugie pytanie, które dotyczyło winy lub 
niewinności Bejlisa, przysięgli odpowiedzieli prze 
cząco, i Bejlis został uniewinniony. 

Z ogłoszonych niedawno archiwów władz car- 
skich niezbicie ujawniono całą prawdę o aferze 
Bejlisa. Dokumenty te ponad wszelką wątpliwość 
dowiodły, że ręka tych władz inscenizowała i kon 
struowała całą sprawę i kliki na dworze Mikoła- 
ja II. 

Sam Mendel Bejlis, który jako ofiara splotu 
potwornych intryg i oszczerstw miał za sobą sym- 
patje całego Świata kultury, udał się po uniewin- 
niającym wyroku do Palestyny, gdzie pozostał do 
końca Wojny Światowej, poczem wyjechał do Ame 
ryki i zamieszkał w Nowym Jorku. Zmarł on w 
nędzy. 


Barskiego. 
o procesie  Bejlisa 


—p— 


Rabinat wiedeński 
w Sprawie Stawskiego 


Wiedeń. (ŻAT). Plenum rabinatu gminy żydow- 
skiej w Wiedniu pod przewodnictwem nadrabina 
dr. Dawida Feuchtwangera uchwaliło oświadcze- 
nie, w którem rabinat daje wyraz nadzieji, że 
dalsze postępowanie sądowe potwierdzi przeko- 
nanie o niewinności Stawskiego, któremu dali 
wyraz nadrabin Kuk i liczne inne osobistości ży- 
dowskie. 


AKADEMJA WOJSKOWA U.S.A, ODMAWIA 
PRZYJĘCIA DARU WYSŁANNIKA HITLERA 
Nowy Jork. (ŻAT). Amerykańska akademja woj 

skowa w West Point odmówiła przyjęcia wysłan- 

mika Hitlera, dr. Hanfstangla, który wyraził ży- 
czenie zwiedzenia akademji celem złożenia jej da- 
ru w postaci popiersia Hindenburga, 
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SZKOLA „ALLIANCE ISRAELITE" W TYBER- 
JADZIE 
Jerozolima, (ŻAT). „Alliance Israelite Univer- 
selle“ zakałda w Tyberjadzie szkołę na gruntach 
otrzymanych na ten cel od PICA. Koszta budo- 
wy mają wynosić 6500 f. szt. Budowa szkoły ma 
być zakończona jeszcze w ciągu bież. roku. 


Lion Feuchtwanger 


Przedruk wzbronieny 110) 


RODZINA OPPENHEIM 


Na dodatek podarował mu szary garnitur, już 
dobrze zmoszony. Gustaw nienawidził szarych u- 
brań — ale za ten prezent był panu Teibschitzowi 
bardzo wdzięczny, i w dowód rewanżu zostawił 
mu stare, zużyte auto, które wynajął na całe lato. 

— Niech się panu dobrze wiedzie, panie Teib- 
schitż — powiedział pam Teibschitz Gustawowi 
na odjezdnem. — A jak się panu nudzi — gwaran- 
tuję panu, że się panu znudzi — niech pan wraca 
tu do mnie, do mojej psiej budy. 


Gustaw nie spieszył się. Zatrzymał się w Mar- 
sylji, w Lyonie, w Genewie, w Zurychu. W Zury- 
chu spotkał się ze swym bratankiem Heniem. 

Opalona twarz młodzieńca miała wyraz wciąż 
jeszcze bardzo chłopięcy. Ale oczy nabrały wyra- 
zu zamyślenia, spojrzenie ich było tak samo sen- 
ne i przygnębione, jak spojrzenie ojca. W ciągu 
ostatnich tygodni wiele spraw przemyślał. Słowa 
i pojęcia rodziły się w nim ciężko, ale wkońcu 
rozsądek zwyciężał w nim ową nierozumną wście- 
kłość, która go pchnęła do nieszczęsnego poróżnie- 
nia się z Wernerem Ritterstegiem. Niełatwa to by- 
ła rzecz dla młodego chłopca, który był w Niem- 
czech wychowany i który kochał Niemcy, uporać 
się myślowo z niemieckiemi problemami. 

Henio zdawał sobie sprawę, że narodowi wpę- 
dzili do grobu nie tylko jego kuzyna Bertolda, ale 
pewno i wielu innych. Czytał obwieszczenie, żeby 
w szkołach przygotowano maski gazówe dla 
wszystkich uczniów, wyjąwszy Żydów. Zaciskał 
mocne pięści ale miał się na baczności, aby nie 
identyfikować narodowców ze wszystkimi Niem- 
cami, I mówiąc o Niemczech, zachowywał roz- 
wagę. 1 
W, tej chwili Henio znajduje się w pokoju hote- 


lowym stryja Gustawa i siedzi na gzymsie ko- 
minka, usilnie starając się e zachowanie równo- 
wagi. Gustaw rozpytuje go o plany, dotyczące przy 
szłości. Henio zdecydował wreszcie, że zostanie 
inżynierem. Interesują go roboty budowlane, drą- 
żące wgłąb ziemi, upatruje w nich wiele możliwo- 
ści. Ma zamiar spędzić kilka lat w Anglji iw A- 
meryce na praktyce, ale celem jego jest praca w 
Niemczech. Niewątpliwie gdzieindziej są lepsze 
widoki. Ale Niemcy stanowią tło, na które rzutuje 
swe ulubione plany, chciałby pracować w Niem- 
czech. Marzy mu się autostrada pod Berlinem, ko- 
lej podziemna w Kolonji. Głupcy nie zniechęcą go 
do Niemiec. 

duryj Gustaw słucha uważnie nawet tego, co jest 
między wierszami. Wie, że chłopiec próbuje na 
swój sposób demonstrować. Jego nie chcą w Niem- 
czech, ale on chce do Niemiec; chce wnieść do 
Niemiec to co uważa za dobre. Myśl ta wzrusza 
Gustawa do głębi. 

Bez żadnego przejścia Gustaw zaczyna opowia- 
dać o innych Niemczech, którzy się nie pozwalają 
ogłupiać. O dzieciach, które mimo bicia wzbra- 
niają się śpiewać pieśń Horsta Wessla, o sędziach, 
którzy wolą siedzieć w obozach koncentracyjnych, 
niż przystać na witanie się rzymskim sposobem, o 
więźniach, których można rozstrzelać — ale nie 
można przerwać ich milczenia. 

Lecz temi słowami Gustaw nie trafia do Henia. 
Henio zeskakuje z grzymsu, zaczyna biegać ner- 
wowo po pokoju. 

— No Sir — mówi — podobne demonstracje nie 
wga mi zaimponować. Słyszałem o nich wiele, o- 
' prócz jednego: czy się na coś przydały. Nie wyo- 
brażam sobie, żeby miały jakiś pożytek. Męczenni- 

t ków i tak mieliśmy zbyt wielu, Dosyć, koniec! 


Zaryza swe czerwone wargi, powieki opadają 
mu na oczy, wygląda naraz bardzo poważnie, podo 
bny jest do swego ojca, tylko twardszy niż on, bar- 
dziej gniewny. 

— Niema silniejszej demonstracji, niż własna 
mierć — mówi nagle. —» Bertold zademonstrował 
w ten sposób. Byłem z Bertoldem bardzo zaprzy- 
jaźniony. I co to poskutkowało, że on nie żyje? 
Choćby nie wiem ilu umarło tak jak on, albo dało 
się zamknąć w potwornym obozie, to i tak niemu 
z tego żadnego pożytku. 

Henio przemawiał stanowczo, poniekąd nawet 
patetycznie, Nie lubi tego. Szybko powraca do sty- 
lu dnia powszedniego. 

— Well — mówi z uśmiechem, i znów wygląda 
młodziutko, — Ja sam nia umiem dobrze dyskuto- 
wać, ale mam tu kolegę, studenta z zachodniej 
Szwajcarji, ten potrafi o wiele lepiej i dobitniej 
powiedzieć to samo, co ja mam na myśli. Umó- 
wiłem się na dziś popołudnie z nim w kawiarni 
Corso. Może i ty przyjdziesz, stryju? Pierre zain- 
teresuje cię z pewmością. To dobra głowa. 
Gustaw przyjął zaproszenie. Kolega Henia oka- 
zał się rudawym blondynem, zadowolonym z sie- 
bie, dość aroganokim młodzieńcem lat dziewięt- 
nastu, nazwiskiem Pierre Tiverlin; był to brat 
znanego literata, co niezwłocznie oznajmił. Twarz 
jego o złośliwym wyrazie, rudawa czupryna, pra- 
wie bezrzęse oczy — nie były to cechy, jednające 
szybko sympatję. A jednak nie licząca się z niczem 
napasiliwość, z jaką młodzieniec wygłaszał swe 
przemądrzałe poglądy, wcale się spodobała Gu- 
stawowi. 

Kawiamia była duża, hałaśliwa, nadymiona, peł- 
na głośnej muzyki. Ale obaj chłopcy czuli się tam 
widocznie bardzo dobrze. Zaledwie Henio opo- 
wiedział, © czem rozmawiał dziś przedpołudniem 
ze stryjem Gustawem, odezwał się Pierre Tūver- 
lin, próbując przekrzyczeć muzykę: 

— Nie, proszę pana, z romantyką nic się nie da 
zrobić. Z tymi demonstrantami ta do luftu? Pan 
jest djablo niewspółczesny, nie ulega kwestii. Wo4 
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„NOWY DZIENNIK“ środa 11. VI. 1934 


Ubiegłej soboty i niedzieli odbyły się w Pozna- 
niu rozgrywki lokkoatletyczne panów, a w War- 
szawie pań, o mistrzostwo Polski. 


MISTRZOSTWA MĘSKIE W POZNANIU 
Wyniki powyższych zawodów były następujące: 
Bieg na 5 km. 1) Fiałka (Cracovia) 15,28 min 

2) Dupilcki (AZS) Warszawa), 3) Hartlik (Stadjon 


Katowice), Kusociński nie startował w zawo- 
dach. 
Pchnięcie kulą: 1) Heljasz (Wąrta Poznań) 


15,50 mtr, 2) Tilgner (Poznań), 5) Hafman (Po- 
znań). 

Skok w dal; 1) Hofiman 6.97 mtr. (rek. poznań- 
ski), 2) Pławczyk (Warszawa), 3) Sikorski (War- 
szawa). Nowak nie startował. 

Bieg 110 mtr. z płotkami: 1) Wieczorek (Wilno) 
15.6 sek. 2) Nowosielski (Katowice), 3) Twardow- 
ski (Warszawa). : 

Bieg 400 mtr.: 1) Biniakowski (Poznań) 50.6 sek. 
2) Koźlicki (Warsz.), 3) Lesicki (Poznań). 

Rzut dyskiem: 1) Siedlecki (Warsza.) 44 mtr. 
2) Heljasz 43.81, 3) Kozłowski. 

Bieg 100 mtr.: 1) Trojanoswsi II (Warsz.) 10.7 
sek. rek, polski wyrównany, 2) Szymański 10,9, 
3) Jasiewicz. 


Bieg 800 mtr.: 1) Kucharski (Białystok) 1,59 


min, 2) Kuźmicki (Warsz.), 3) Kostrzewski 
(Warsz.). 

Bieg 3 kim. z przeszkodami: 1) Soldan (Graco: 
via) 10,12.6 min, 2) Strzałkowski (Białystok), 3) 
Jurkowski (Warsz.). 

Bieg 200 mtr.: 1) Biniakowski 221 sek.,2 ) Ko- 
żlicki. 

Bieg 1500 mtr.:) 1) Kucharski 3,59 min., 2) Sol- 
dan (4,06,6 min. (rekord Krakowa). 

Bieg 10 klm: 1) Fialka 33,11 min., 2) Noja (Po- 
znań). 

Rzut oszczepem: 1) Lokajski (Warsz.) 62,68 mtr., 
2) Turczyk 59,97, 3) Wojtkiewicz. 

Bieg 400 mtr. z płotkami; 1) Kostrzewski 58.2 
sek, 2) Sobik (Stadjon;. 

Trójskok: 1) Luckhaus (Białystok) 14% mtr. 
(nowy rekord polski, 2) Hofman. 

Rzut młotem: 1; Więckowski (Bydgoszcz) 38.80 
mir, 2) Kiełdzikowski. 

Skok wwyż: 1) Pławczyk 1.83 mtr., 2) Luckhaus, 
3) Hofman. f 

Sztateta 4x100 mtr.: 1) AZS (Warszawa) 447 sek 
2) Legja (Warsz.) 44.8, 3) Warta. 

Sztafeta 4x400 mtr. serjami na czas: 1) Warta 
3,32.2 min, 2) Sokół (Leszno), 3) Stadjon, 4) AZS 
(Warsz.). 

W ogólnej punktacji: 1) Warta Poznań (153), 2) 
AZS Warsz. (140), 3) Cracovia (67). 
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TABELA LIGOWA 

Klub gier pkt. st. br. 
1) Ruch 10 18 48:14 
2) Cracovia 11 15 26:16 
3) ŁUK. S. 10 14 16:12 
4) Pogoń 11 14 23:19 
5) Garbarnia 10 12 23:16 
6) Legja 11 1i 13:12 
4) Warta 11 10 24:20 
8) Wisła 11 10 20:18 
9) Polonja 10 9 12:11 
10) Pogórze 11 5 15:35 
11) Warszawianka 10 5 8:29 
12) Strzelec 10 3 9:30 


Wakacyjny obóz nadmorski w Kuźnicy, 


Obóz nadmorski, trwający obecnie w Kuźnicy na 
Helu, zgromądził w turnusie lipcowym 184 uczestni- 
ków ze wszystkich stron Polski. Komunikuje się, że w 
dalszym ciągu przyjmowane są zaproszenia na turnus 
sierpniowy. 


ERZE 


bec karabinów maszynowych na nic się nie zdadzą 
żadne demonstracje. i 

Henio zawisł oczyma na twarzy przyjaciela, 
pełen wiary w jego słowa. 

— Rozsądek, rozsądek i jeszcze raz rozsądek — 
zakończył Pierre. — Tego nam tylko teraz po- 
trzeba. i 

Henio poparł go słowami. | 

— Common sense. I tylko tyle! Innych rozwią- 
zań może szukać tylko mól książkowy! 

Gustaw był zdziwiony, nawet zasmucony tem, że 
ci młodzi ludzie byli tacy chłodni i zrównoważe- 
ni. Muzyka grała właśnie porpourri z „Niemej z 
Portici”, Przed stu laty w Brukseli ta opera lak 
porwała słuchaczy, że wyszli na ulicę robić rewo- 
lucję. Ci chłopcy nie daliby się niczem porwać. 

— A Sokrates? A Seneka? A Chrystus? Czyżby 
ich śmierć była bezużyteczna? — spytał. 

— Tego nie wiem — odrzekł wymijająco pan Tu- 
verlin, — Ale wiem to, że, od czasu kiedy istnieje 
wiedza doświadczalna, mądrzej jest żyć dla idei, 
niż dla niej umierać. W ten sposób bowiem sku- 
teczniej służy się idei. Kilku naiwnych oszczerców 
napadło na Galileusza, odpowiedział im: „A jed- 
nak się porusza”. Ale gdy zobaczył narzędzia tor- 
tur, czemprędzej się wyrzekł swych poprzednich 
Iwierdzeń. W tem właśnie była jego wielkość. Po- 
nieważ wiedział dobrze, że się jednak porusza, 
dlaczego nie miał powiedzieć, że się nie porusza? 
Czy powie czy nie powie, ziemia się będzie poru- 
szała. I tak samo powinni się zachowywać pańscy 
demonstranci, proszę pana. Niech wołają „Heil 
Hitler“; a niech myślą sobie co zechcą. Pańscy 
demonstranci, proszę pana — zakończył, . podkre- 
ślając każde słowo wymownym ruchem rąk, osy- 
panych rudawym meszkiem — są romantyczni, W 
naszych czasach poza męczennika to nonsens. 

Henio wstydził się trochę swej uprzedniej gwał- 
lowności. Siedział sztywno na wygodnym foteliku 
kawiarnianym w postawie osoby, która składa 
ceremonjalną wizytę. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Uroczystość Herzlowska na obozie w Skołem. 


W dniu 3 lipca odbył się w Skolem uroczysty wie- 
czór z okazji rocznicy Herzlowskiej. Na uroczystość 
przybyli przedstaw'ciele władz z burmistrzem miasta 
na czele oraz delegacje wszystkich organizacyj sjo 
nistycznych. Uczestnik obozu p. Lerman wygłosił refe 
rat o działalności i życiu Teodora Herzla, Pozatem wy 
głosił przemówienie okolicznościowe prezes Organi- 
zacji sjonistycznej, p. mgr. Salitry. W dalszym ciągu 
uroczystości uczestnicy obozu odśpiewali szereg pie- 
śni i wykonali żywy obraz, Irzedstawiający pracę 
chaluców na roli. | 

Obóz w Skolem rozpoczął w dniu 2 lipca nowy tur- 
nus, na którym jest ogółem 128 uczestników i ucze- 
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stuiczek. na kursach instruktorskich rozmaitych sto- 
pni. 
Kurs instruktorski i treningowy dla bokserów. , 


Od 1 do 15 sierpnia odbędzie się w Skolem specjal- 
ny kurs dla instruktorów boksu oraz kurs treningo. 
wy dla zawodników przewidzianych do reprezentacji. 
na Makkabjadę. Zapisy na kurs przyjmowane będą 
do dnia 16 lipca. Opłata wynosi zł. 40. Uczestnicy o- 
tnzymują 82 proc, zniżki kolejowe. Zgłoszenia nad- 
syłać należy do referatu obozów Zw. Makkahi, War- 
szawa, Orla 6 m. 23, P. K. 0. 6.815 (G. Kelson, War- 
szawa), 


Z Bielska donosi nasz korespondent (M.): W ubie- 
gly czwartek odbyły się w pływalni Lasu Cygań- 
skiego zawody waterpolo między bielskim „Hakoah“ 
a TS. ,Pogoń* Katowice, o mistrzostwo Śląska w pił. 
ce wodnej. Przy ulewnym deszczu i niakiej temperatu 
rze biało-niebiescy odnieśli wysokie zwycięstwo w 
stosunku 6:0 (3:0), którego wysokość jednak nie od- 
powiada w pewnej mierze przebiegu meczu, Pogoń 
bowiem przedstawia dobrą klasę, nacechowaną prze- 
dewszystkiem silnym atakiem, który jednak rozbił 
się przed goalem Hakoahu, będącym niedostępną 
świątynią Polaka, Hakoah walczył w następującym 
składzie: Pollak Baumann, Körbel, Tramer IL. Fri- 
scher, Kalfus i Hammermann. Ten ostatni znów był 
najlepszym graczem, zdobywał bowiem 4 bramki, re- 
sztę zaś Tramer II i Kalfus. — Wobec dotychczaso. 
wych wyników Hakoah skwalifikował się na mistrza 
Śląska w waterpoło. Ostatnie zawody mistrzowskie 
odbędą się dziś w niedzielę o godz. 12 w Giszowcu 
na Górnym Śląsku. Zwyoięzca tych zawodów stania 
do zawodów z mistrzem okręgu poznańskiego i lwow- 
skiego, 


—— CO 
Na trasie „Tour de France“ 


Na zdjęciu widzimy uczestni ków wyścigu ną trasie. 


SOLIDARNOŚĆ. 


Ojciec: Mój synu! Na tej drodze, po której kro- 
czysz, nie porafiłbyś zarobić na utrzymanie, Cóżbyś 
zrobił, gdybym się wycofał z interesów? 

Syn: Wycofałbym się razem z tobą, 

(Tit-Bits). 
MATEMATYKA. 

— Na stole znajdują się cztery muchy, jedną z 
nich zabiję, ile zostanie? 

— Jedna, panie profesorze, 

— Nic podobnego! 


— Ależ tak, zabita mucha. (Le Rire). 


NAWÓZ SZTUCZNY Z WĘGLA. 

W Czechosłowacji prowadzone są od pew- 
nego czasu próby użycia pyłu węglowego ja- 
ko przymieszki do nawozu lub też bezpośred 
nio do nawożenia roli. Nowy ten rodzaj na- 
wozu dał bardzo dobre wyniki, zwłaszcza 
przy kulturze marchewki, kapusty. wino- 
gron, tytoniu. Dalsze doświadczenia prowa» 
dzono już na większą skalę, przyczem stogo- 
wano też domieszkę amoniaku do pyłu wę- 
glowego, przez co zwiększała się o 4 proe. 
zawartość azotu w nawozie. Wpływ nowego 
nawozu na glebę uwidocznia się już w tem, 
że ziemia staje się cieraniejszą, co ułatwia 
nasłonecznienie jej i absorpcję promieni sło- 
necznych. 
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Wschód LIPIEC 
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3 m. 25 
WTOREK 
oh —— 


Listonosze zabiegają 
o bezpłatne buty i zelówki 


Związki niższych funkcjonarjuszów pocztowych 
podejmują ciekawą akcją w, Ministerstwie Poczt i 
Telegratów o przyznanie listonoszom służbowego 
obuwia, Listonosze domagają się wydawana je- 
dnej pary butów i dwóch par zelówek na okres 
1 reku podnosząc, ża za względu na rodzaj wyko- 
nywanych przez mich funkcyj wydatki na obuwie 
zajmują poważną pozycję w ich budżetach, 

pamm ee 


Zachód 
słońca 
19 m. 32 


27 lamuz 5694 


— „WALKA Z UPAŁEM*, Artykuł pod tym 
tytułem w numarza wczorajszym ~ traktujący a 
kęnserwącjł potraw w kuchni nieżydowskiej (nie- 


„NOWY DZIENNIK" środa 11. V1. 1934 


s. + P. 


PASZKOWSKI 


adwokat, b. redaktor naczelny 
„Dziennika Kijowskiego“, współre- 
daktor „Czasu“, członek S.D, K., 
odznaczony krzyżem oficerskim 
„Połonia Restituta“ 


po krótkiej a ciężkiej chorobie, opa- 
trzony Sw. Sakramentami zmarł 
dnia 8-go b. m. 


Pogrzeb z kaplicy cmentarnej odbę- 
dzie się we wtorek dnia 10-go b. m. 
o godz. 15.30. 

Syndykat 
Dziennikarzy Krakowskich. 


rytualnej) — dostał się do numeru przez przeocze- 
nie. Dla kuchni rytualnej część tych przepisów nie 
ma Oczywiście zastosowania, 

aa 


DYWANY, CERATY, LINOLEUM 
A. NUSSBAUM, DIETLA 45. 


—o0—— 


Smiertelna kąpiel w nurtach Wisły 


woźnica utonąl wraz z zaprzęgiem 
(rg) Traglczny wypadek rozegrał się wczoraj w zawladomiono tęlefonicznie straż pożarną w Pod- 


godzinach południowych na Wiśle w okolicy Dę- 
bnik. Na brzeg Wiały zajechąła bryczka jedno- 
konna, której furman skięrował konia w stronę 
rzeki, chcąc ga tam napoić. Zagrzęg przejechał 2 
da 3 metry i znalazł się w pobliżu brzegu, gdy w 
tem koń natrafił na głębinę i poczęł coraz głębiej 
zanurzać się w wodzie, m 

Nie pomogły rozpaczliwe wysiłki i zmagania 
woźnicy starającego się wszelkiemi siłami przeciw- 
stewig straszqemu żywigłowi, Zaprzęg  zanurzał 
się coraz szybciej w nurtach rzeki, by po chwili 
zniknąć w wodnej toni, Przechodnie przypatrują- 
cy się a brzegu atraaznemu wypadkowi dali znać 
o tem do pobliskich Zakładów Garbarskich, skąd 


Talemnica kradzieży 120.000 


górzu, 

Na miejsce przybył pluton straży pożarnej, któ- 
ry przystąpił do akcji ratunkowej. Po dłuższych 
wysiłkach udało się wydobyć z wody zwłoki ko- 
nią wraz z bryczką... Zwłok woźnicy mie zdołano 
jędnak narazie odnaleźć, | 

Jak ustalona w taku dochodzeń, był te 30-letni 
Jan Rak z Rybnej zajęty jako woźnica u Leona 
Sterngasta, zam, przy ul. Krasickiego 16. Rak przy: 
jechął w południe nad brzeg Wisły, aby napoić ko- 
nia į tutaj uległ etrasznemu losowi, 

Tłumy publiczności gromadziły się w ciągu dnia 
wczorajszego w pobliżu miejsca wypadku, komentu 
jąc żywo tragiczne zajście. 


i jej epilog przed sadem 


(rg) Przad sądem krakowskim rozegrał się w dniu 
wnzorajszym epilog głośnej kradzieży, jakiej 12 
lutego 1988 dokonano w mieszkaniu p. Steiglera 
przy ul. Sarego 14, Sprawcy dostali się wówezas 
do mieszkania zapomocą podrobionych kluczy i 
tutaj otworzyli szatę, z której zabrali żelazną ka- 
selą z gotówką i biżuterję. Niezauważeni przez 
nikogo, sprawcy zbiegli, zabierając ze sobą łup 
wartości 120.000 zł, 

Długotrwałe śledztwo napotykało na poważne 
przeszkody, ponieważ włamywacze pracowal; bar- 
dzo ostrożnie i mie pozostawili prawieże żadnych 
śladów, W wyniku wiadomości konfidencjonalnych 
oraz przeprowadzonych inwigilacyj aresztowano i 
oskarżono o dokonanie włamania Józefa Tislowi- 
tza (l. 34), kuśnierza z Krakowa, Zbigniewa Brzusz 
kiewicza (lat 26), robotnika z Krakowa į Jakóla 
Scheera lat 39), fryzjera zo Lwowa. 

Obok tych osób oskarżonych o dokonanie wła- 
mania, na ławie oskarżonych zasiadły jeszcze trzy 
osoby pod zarzutem współudziału w tej sprawie. 
Są to Chaim Dym, Regina Tislowitz i Lola Haus- 


Tragiczny final rozprawy sądowej 


Komisarz kontroli skarbowej postrzelił się dwukrotnie 


wirt. Dym pozostaje pod zarzutem  usiłowanego 
przekupienia wywiadowcy Toszy kwotą 12.000 
zł, natomiast obie kobiety oskarżone są o pomoc 
w ukrywaniu skradzionej gotówki. 

Na wczorajsz. rozprawia przesłuchano na wstępie 
oskarżonych, którzy wyparli się winy. W dalszym 
ciągu zeznawali świadkowie. Funkcjonarjusze por 
lieji, starszy przodownik służby ględczej Piskor 
oraz wywiadowca Tosza opisali w zeznaniach 
swych przebieg dochodzeń policyjnych oraz pościg 
za sprawcami, 

Świadek Jąpina Steiglorówna, córka poszkodo- 
wanego, zeznawała, o wych spostrzejeniach poczy 
nionych krytycznego dnia, przed dokonaniem wła» 
mania, Rozprawa nie została zakończona, gdyż 
spowody niejawienia się jednego z6 świadków od- 
roczono ją do terminu późniejszego. 

'Trybunałowi przewodniczył g. o. dr, Stuhr, wotę: 
wali s. o. dr. Krauss, i s. o, dr. Paleczny, Oskar- 
żał prokurator dr Topiński. Powództwo cywilna 
wnosił adw. dr. Linder, bronili adwokaci dr, Arn- 
holdt, dr. Kohan, dr, Kruh i dr Sóbnel, 


w momencie ogłaszania wyroku 


(rg) W dniu 24 kwietnia ub. roku zjawili się 
funkcjonarjusze Izby Skarbowej w szynku Gusty 
celem 
przeprowadeznia kontroli napojów  alkoholwych. 
czynności urzędowych, 
doszło do zatargu między urzędnikami a Oschno- 


Oschnowitzowej przy ul. Rakowickiej 16, 


W czasia sprawowania 


witzami, którzy targmęli eię na funkcjonarjuszy 


Izby Skarbowej. Sprawa znalazła swój epilog w 
sądzie, niezależnie jednak od tego przybrała zgo- 


ła niespodziewany obrót. 


Qto Oschnowitzowa, broniąc sią przed oskarże” 
niem jednego z Urzędników, zarzuciła mu łaiporv= 


LL 


nictwo. Skierowała ona doniesienie do Irby Skar- 
bowej, zarzucając urzęknikowi skarbowemu Ta- 
demszowi Dworskiemu przyjmowanie prezentów 
w czasie pełnienia funkcji. 5 

Równocześnie zwrócił się do Dworskiego oraz 
drugiego urzędnika Izby Skarbowej Romana 
Burghardta, emerytowany starszy komisarz skąrha: 
wy Stanisław Kolber z prośbą, aby nie robili do- 
niesienia i nie wyciągali konsekwencyj z niedo- 
ciągnięć stwierdzonych w czasie kontroli w szyn- 
ku Oschnowtzów. i ‘i 

Niezależne od tego komisarz kontroli skarbo- 
wej Franciszek Małek, działając w porozumieniu 
z Oschnowitzową i Kolherem, okazał obu yrzędni- 
kom pismo wniesione przez Oschnowitzową, £a- 
wierające zarzuty przeciw Dworskiemu. Wzamiań 
za zatuszowanie sprawy Oschnowitzowej Małek 
przyrzekł zatuszować jej doniesienie przeciw oby 
urzędnikom. 

Naskutek doniesień Dworskiego i Burghardta, 
cała afera zalazła swój epilog w rozprawie są- 
dowej. Na ławie oskarżonych w krakowskim gą- 
dzie zasiedli wczoraj: Gustawa Oschnowitzęwa 
(lat 40), kupcowa, oskarżona o fałszywe oskar: 
żenie Tadeusza Dworskiego rewidenta skarhowe- 
go o pobieranię podarunków w czasie urzędową- 
nia, Stanisław Kolber (lat 64) emerytowany kor 
misarz skarbowy, oskarżony o nakłaniapię Romas 
na Burghardta i Tadeusza Dworskiego, urządni» 
ków skarbowych, aby nie dopełnili swych aka: 
wiązków i Franciszek Małek (lat 39) oskarżany © 
to, że otrzymawszy doniesienie na Tadeusza Dwgr 
skiego, nie wpisał tegoż do dziennika służbowego 
oraz nakłaniał Dworskięgo do fałszywych zeznań. 

Rozprawa toczy się przed sędzią drem Janiekim 
który na wstępie przesłuchał oskarżonych, wypie- 
rających się winy. Skolei przez salę rozpraw prze” 
sunął się szereg wyższych urzędników skarbo- 
wych, którzy w zeznaniach swych  wyjaśniali 
stosunki służbowe. 

Po przerwie obiadowej rozprawa toczyła się w 
dalszym ciągu o godz 8 popołudniu. Materjał 
procesowy: został wyczerpany, poczęm przemawiali 
prokurator oraz obrońcy. O godz. 6-tej sędzia dr. 
Janicki rozpoczął odczytywanie wyroku. 

Wśród. ególnego naprężenia sędzia ogłasza, z4gą- 
dzenie Oschnowitzowej na 8 miesiecy. więzienia, 
Kolberą na 10 miesięcy. 

W momeęńcie gdy x uat sędziego pada nazwisko 
„Malek“, oskarżony ten zrywa się z ławy, Szyh- 
kim ruchem sięga Małek do kieszeni I dohywszy 
rewolweru kieruje go w stronę ust. Na sali rozlega 
się huk strzału z okrzykiem „Niewinien!* Małek 
pada aq-alemję, brocząc obtlcie krwią. Wypadek 
ten wywołuje niedające się opisać zamieszanie. — 
Znajdujące się na sali ogoby biegną przerażone w 
różnych kierunkach, Jedni spłeszą rannęmu z per 
(pocą, inni znów wybiegają na korytarz, 

Obecni na sali krewni Matka wybuchają głośnym 
płaczem, z ulicy nadbięga coraz to więcej meób, 
zaalarmowanych wieścią o wypadku, 

W międzyczasie Małek korzystając x zamieska- 
nia jeszcze ras chwyta zą rewolwer i strzelą noble 
w głowę. Przybyły na miejsce lekarz pogotewla 
ratęnkowego udziela rannemu pierwszej pomocy t 
iw ciężkim stanie przewosi go do szpitala, 


b == 
Rezolucje Zjazdu rabinów 


w Stanach Zjednoczonych 


Nowy Jork. (ŻAT). Zakończony włańnie zjazd 
rabinów Żydowekiego Seminarjum Teol 
go w Nowym Jorku uchwalił rezolucję żałabną 
z powodu zgonu Qh. N. Bialika.. 

Zjazd uchwalił wszczęcia kampanji wychowaw- 
czej wśród społeczeństwa żydowskiego w Stanach 
Zjednoczonych w celu powołania do życia jedno- 
litej stałej instytucji demokratycznej, którą Kar 
stąpi obecne liczne zjednoczenia czynne W dzis- 
dzinie obrony praw żydowskich. 

W jednej z rezolucyj zjazd wyraził uznanie 
dla działalności Histadrut w Palestynie. 

Zjazd rabinów uchwalił m. in. poprzeć akcję 
nadrabina Kuka w obronie Stawskięgo, jak rówe 
nież brać czynny udział w kampanji na rzecz Ży* 
dowskiego Funduszu Narodowego. 

ma 


Wielki obóz harcerski 
na Łotwie A 
Ryga, 9. 7. (PAT). Dnia 20 b. m. na wybęweka 
ryskiem w Asari nastąpi otwarcie wielkiego obo 
zu hareerskiego, obejmującego około 2.400 harce 
rzy, łotewekich 1 zagranicznych. Przybyć mają de 
legacje z 12 państw, m. jn. a Polski, Franaji, An- 
glji, Litwy i t. d, Na caale delegacji polskiej ewy” 
bywa wojewoda śłąski Dr. Grażyński. 
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GIEŁDA KRAKOWSKA 

Kraków,-.9. 7. 1934. Akcje utrzymane, 
bez zmiany, 

Akeje bankowe; Bank Polski 86. 

Papiery przemysłowe: Zieleniewski 6.75. 

Papiery procentowe: 4-proc. Prem. Poż. 
stycyjna 112.50. 

Zebranie giełdowe przeszło pod znakiem tenden 
cji naogół utrzymanej. Ruch stosunkowo słaby. 
4-proc. Prem. Poż, dolarowa w płaceniu 52.75, w 
zaofiaruywaniu 53 bez transakcyj, Do notowania 
doszło Bankiem Polski, Zieleniewskim i z papie- 
rów procentowych 4-proc, Prem. Poż. dolarową 
po kursach ustalonych bez większych zmian. Re- 
szta w zastoju. Obroty małe. 

Na pogiełdziu sytuacja dobona. Płacono 4 i pół 
proc. l. zast, TKZ. M. Warszawy 48.75. 

Waluty i dewizy oficjalnie bez notowania. 

Na rynku walutowym w obrotach prywatnych 
i midęzybankowych zasadniczych zmian nie zano- 
towano. Nastrój spokojny. Popyt niewielki, W 
Krakowie dolar gotówkowy 5.236 i pół do 5.28 i 
pół, czeki bankowo 5.27—ò.29, Bank Polski pła- 
cił za dolara drobne sztuki 5.259, grubsze ».26. 
Z innyh walut Funt szierling 26.60— 26.80, Frank 
szwajcarski 172.20—172.75, Marka niemiecka go- 
tówka 197—199, wypłata 202.50—204.50, Korona 
czeska gotówka 21.80—22. 


GIEŁDA WARSZAWSKA 

Warszawa, 9. 7. Kursy zamknięcia: Akcje: Bank 
Polski 86.45, Starachowice 10.65, 10.70, Tendencja 
utrzymana. Papiery procentowe: 3-proc. buodwla- 
na 44.30, 5-proc. konwersyjna 63.50, 6-proc. dolaro- 
wa 73, 73.50, 73.25, 4-proc. dolarowa (dolarówka) 
53.10—53, 7-proc. stabilizacyjna 67.50, 67.88, pię- 
ciosetki 68, 67.88. Tendencja słabsza. Listy zast. 
B—K. oraz Bku Roln. bez zmiany. 


+ % $ 


Dewizy: Belgja 123.70, Holandja 358.90, Londyn 
26.70, Nowy Jork czek 5.29, Nowy Jork telgrali- 
czny 5.29 1 pół, Oslo 134.20, Paryż 34.92, Praga 
22, Sztokholm 137.65, Szwajcarja 172.28, Włochy 
45.48, Berlin 203.50. Tendencja niejednolita, 


DOLAR W OBROTACH PRYWATNYCH 
a W WARSZAWIE s | 
Siara 9. 7, W dniu dzisiejszym dolarem 
obracano po kursie 5.27 i pół przy tendencji u- 
trzymanej. W godzinach wieczorowych wymienia- 
no orjentacyjnie kurs dolara w. płaceniu 5.27 oraz 
5.28 i pół w towarze przy tendencji utrzymanej. 


GIEŁDA LWOWSKA 

Lwów, 9. 7. (O). Na dzisiejszej giełdzie zbożowej 
robiono transakcje prawie wew szystkich arty- 
kułach. Owies, wyka, hreczka, kasza hreczana 
zwyżkowały w cenie, natomiast mąka, kasza jęcz- 
mienna i jaglana oraz pęcak potaniały. Tenden- 
cja niejednolita, usposobienie spokojne. 

Owies dworski niezadeszczony Podwołoczyska 
13.25—13.75, Lwów 15.25—15.70, owies dworski 
Podwołoczyska 12.25—12.70, Lwów  14.25—14,75, 
owies zbiorowy Podwołoczyska 11.75—12.25, 
Lwów 13.75—14.5, wyka czarna Podwołoczyska 
12—12.25, wyka szara 11—11.50, hreczka przemia- 
lowa 17.50—41850, kasza hreczana 3550—3%6.50, 
mak niebieski 40—45, mak siwy 35—40, otręby 
pszenne miałkie 8.25—8.50, otręby żytnie Lwów 
7—7.25, otręby jęczmienne 8.50—9, kasza jęczmien- 
na 23—24, kasza jaglana 48—46, pęcak nr. 10 — 
22—23. Inne kursa niezmienione. 

Giełda pieniężna: Skromne obroty przy tendencji 
spokojnej. Dolar w obrotach prywatnych 5.27. 
Transakcje; 4-proc. pożyczką m. Lowwa 42.75. 


GIELDA POZNAŃSKA i 

Poznań, 9. 7. 1934. Ceny transakcyjne: żyto 120 

ton 14. Ceny orjentacyjne: otręby pszenne grube 

1111.25, średnie 10.50—10.75, Inne bez zmiany. 0- 
gólne usposobienie spokojne. 


GIELDA ZURYCHSKA 

Zurych, 9. 7. Kursy zamknięcia: Dewizy: Paryż 
20.27, Londyn 15.50, Nowy Jork 307.37 i pół, Bruk- 
sela 71.82 i pół, Medjolan 26.38, Madryt 42, Am- 
sterdam 208.35, Berlin 11780, Wiedeń otiejalny 
72.97, Wiedeń naty 57.20, Sztokholm 80, Oslo 77.85, 
Kopenhaga 69.25, Praga 12.76 i pół, Warszawa 
58, Białogród 7, Ateny 2.93, Konstantynopol 2.50, 
Bukaresz! 3.08, Helsinki 6.84, Japonja 92. Tenden- 
cja niejednolita. 


POŻYCZKI POLSKIE w NOWYM JORKU i 

Nowy Jork, 7. 7. Kurfy otwarcia: Dilłlonowska 
84.125, Stabilizacyjna 114, Dołarowa 72, Warszaw- 
ska 61.75, Śląska 66, Kursy zamknięcia: Dillonow- 
ska 85.50, Stabilizacyjna 114, Dolarowa 72, War- 
szawska 61.7), Śląska nienotowana. Tendencja 
urtzyjnana. 


Dolar 


inwe- 


30 młodzieńców żydowskich idzie aS ien. 
do Palestyny 

Dziś we wtorek nastąpi z Warszawy odmarsz 
30 młodzieńców, należących do org. „Hapoel-Hare- 
wizjoni”, którz udają się pieszo do Palestyny. Na 
czele grupy stoi p. Ichok Rajchert. Odmarez na- 
stąpi z pod lokalu organizacji przy ul. Pańskiej 
Nr. 15. 


Pierwsza grupa em.graofow żydowskich 
z Polski do Biro-Bidżanu 


W „Naszym Przeglądzie" czytamy: Do War- 
szawy nadeszły wiadomości z Moskwy, że na sku- 
tek pertraktacyj delegata „Agroidu“ z Polski, ba- 
wiącego obecnie w Moskwie, władze sowieckie zgo- 
dziły się na udzielenie wiz wyjazdowych do Biró- 
Bidżanu kilkuset rodzinom żydowskim z Polski. 

Wizy będą udzielone narazie tylko robotnikom 
budowlanym i technikom wraz z rodzinami. Odjazd 
pierwszej grupy emigrantów żydowskich z Polski 
ma nastąpić z początkiem r. 1935. 


Pomnik Wł. Orkana w Nowym Targu 
Z okazji 18 zjazdu Związku Podhalan w Nowym 
Targu odbyła się na placu Słowackiego uroczy- 
stość odsłonięcia pomnika Władysława Orkana, 
piewcy Podhala. Odsłomięcia dokonał wojewoda 
krakowski, dr. Kwaśniewski. Pomnik wykonany 


Eya Wiadomości z kraju 


został przez art. rzeźbiarza Marcinowa. Po odegra- 
niu hymnu narodowego i licznych przemówieniach. 
olbrzymi, wielotysięczny pochód  przedefilował 
przed pomnikiem Orkana, u stóp którego złożomo 
kilkadziesiąt wieńców od przedstawicieli całego 
Podhala i Związku Podhalan z całej Polski, 


Rekordowa frekwencja lefników 
w Zakopanem 

W ubiegłym tygodni ufrekwencja gości w Za- 
kopanem w porównaniu do tego samego okresu ub. 
roku wykazała rekordową nadwyżkę, bo aż 60 
proc. Nadwyżka frekwencji za czas od 16 czerwca 
do 7 lipca wynosi ogółem 2 proc. Ruch przyjezd- 
nych jest w dalszym ciągu bardzo ożywiony. 


Trybnnal Rzeszy ódmówił dopuszczenia 
adwokatów z Polski na proces Thelmana 

Jak się dowiaduje agencja Pid, trybunał Rze- 
szy Niemieckiej w Lipeku nadesłał odpowiedź 6 
adwokatom polskim, którzy agłosili prośbę o do- 
puszczenie ich do Pm b. posła komunistyczne- 
go Thaelmana. 

Pismo sygnowane przez prezesa V. Izby Karnej 
Trybunału w Lipsku zapowiada, iż adwokaci pol- 
scy nie będą dopuszczeni do obrony. Trybunał u- 
znał bowiem za niemożliwe przyznanie im praw o- 
brońców z wyboru, rę 
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Kronika tarnowska 


— LOKALNA KOMISJA SZEKLOWA. Lokalna 
komisja szeklowa ukonstytuowała się następujące: 
tow. mgr. J. Bienenstock (prezes), Orbach (wicepre- 
zes), I. Gótzler (sekretarz) i Sz. Reich (skarbnik). 

— ŻYWCEM UGOTOWANY W KOTLE. W paź- 
dzierniku ub. roku w cegielni Bracha zdarzył się stra 
szny wypadek ugotowania żyweem palączu ` Marjana 
Kowala podczas czyszczenła wewnętrznej części ko- 
tła. Mitera, który Kowalowi pomagał, wyszedł na 
chwilę z kotła dla zapalenia papierosa i dzięki temu 
cudem uniknął śmierci, gdyż w tej właśnie chwili ma- 
szynista Stanisław Wrażeń i palacz Stanisław Strzał. 
kowski puścili pąrę z drugiego kotła i żywcem ugo- 
towali Kowala. Obecnie stanęli Wrażeń i Strzałkowski 
przed sądem. Po przesłuchaniu świadków, zarządze- 
niu wizji lokalnej i wysłuchaniu opinji rzeczoznawcy 
inż. Stankiewicza wydał sąd wyrok, skazujący Wra. 
żenia na rok więzienia, a Srzałkowskiego na 1 i pół 
roku, z zawieszeniem na 5 lat, Bronił adw, Dr. Spei 
Ser. 

— ZUCHWAŁE WŁAMANIE. Do magazynu kupeź 
'Temmera przy ul. Marcina włamali się nieznani spra- 
wcy i skradli towaru za 500 zł, — Na ul, Lwowskiej 
natknęli się włamywacze na posterunkcwego, który 
ich wezwał do zatrzymania się. Złodzieje towar po- 
rzucili i zbiegli, Za uciekającymi oddał policjant kil- 
ka strzałów, lecz chybił. Jednego ze złodziejaszków 
pólicja już ujęła. — Równocześnie druga banda wpa- 
dła do mieszkania p. Ferenzów przy ul. Focha 12. Po 
uśpieniu całej rodziny, składającej się z 7 osób, splą- 
drowali mieszkanie, zabierając gotówkę, biżuterją i 


garderobę. Policja jest już na tropie sprawców. 

— ZAMACH SAMOBÓJCZY, W Ciężkowicach usi- 
łowała pozbawić się życia Karolina Oipińska, żona 
inspektora samorządu, Denatka już od dłuższego cza- 
su cierpiała na rozstrój nerwowy i onegdaj postrze. 
liła się w lewy bok. Olpińska walczy ze śmiercią, 

— ŚMIERĆ OD PIORUNA. W Woli Dębińskiej za- 
skoczyła burza 60-letnią staruszkę Pełkową w polu. 
Pełkowa poozęła szybko uciekać da wsi, jednak w 
pobliżu domu piorun uderzył w staruszkę zabijając 
ją na miejsou. 


Kronika bielsko-bialska 


TABLICA KU CZCI HERZLA W. KAHALE BIEL- 
SKIM. Na ostatniem posiedzeniu wydziału Gminy Ży- 
dowskiej uchwalono jednogłośnie z okazji 30 rocznicy 
śmierci Teodora Herzła, uczcić Jego pamięć przez 
wmurowanie tablicy marmurowej w. wesybulu gma- 
chu Gminy Żydowskiej w. Bielsku. Uroczystość poświą 
cenia tablicy, odbędzie się w najbliższym czasie, 

WIEŚĆ O NAGŁYM ZGONIE CHAIMA NACHMA- 
NA BIALIKA rozeszła się we czwartek po naszem 
mieście lotem błyskawicy, wywołując we wszystkich 
domach żydowskich głęboką żałobę. Na gmachu Gmi- 
ny Żydowskiej, jakoteż na synagodze wywieszono ża- 
łobne chorągwie. W piątek popołudniu odbyło się 
wspólne posiedzenie przewodniczących wszystkich or 
ganizacyj sjonistycznych, z udziałem stow, Tarbut, 
organizacji ogólno-sjon. Haszachar, SSP Hitachdut, 
Mizraohi, Rewizjonistów, Wiza i Ezry. Uchwalono na 
znak żałoby odwołać wszystkie imprezy, zamierzone 
na najbliższe tygodnie, oraz urządzić w dniu pogrze- 
bu akademię żałobną 


C E O 


Z kroniki Żałobnej 


ZGON Ś. P. RED PASZKOWSKIEGO. 

Wczoraj zmarł w Krakowie po krótkiej choro- 
robie jeden z seniorów dziennikarstwa krakowskie 
go, ś. p. Edward Zadora-Paszkowski, znany publi- 
cysta i literat, współredaktor „Czasu“, przeżywszy 
lat 73. Ś. p. red. Paszkowski pochodził z Wołyai1 
iz zawodu był prawnikiem. Pracował przez długie 
lata jako adwokat i dziennikarz w Kijowie, gdzie 
jako naczelny redaktor „Dziennika Kijowskiego“ 
rozwijał żywą działalność w sferach tamtejszej Po- 
lonji. Po przewrocie wrócił lo kraju i pracował naj 
pierw w „Dzienniku Poznańskim“, a następnie, od 
szeregu lat, w krakowskim „Czasie“, Pogrzeb Ś. p. 
red. Paszkowskiego odbędzie się we wtorek, dnia 
10 o godz. 3.80 popol. na cmentarzu rakowickim 
w Krakowie, 

Bł. p. Dr. ARTUR MARKOWICZ. Zmarły adwo- 
kat krakowski bł. p. Dr Artur Markowicz znany 
był szczególnie w dzielnicy żydowskiej w szero- 
kich kołach ubogiej ludności, której od wielu lat 
użyczał bezinteresownie pomocy prawnej. Gorący 
sympatyk naszej idei, człowiek o szlachetnem ser- 


Ostrzeżenie pod adresem 
łamiących bojkot! 

Warszawa. (ŻAT). Ag. Tel. otrzymała następu: 
jące doniesienie: 

Wyszło na jaw, że kilku kupców na Nalewkach 
branży stalowo-galanteryjnej w dalszym ciągu spro 
wadza. wyroby niemieckie, 

Ostrzega się tych kupców, że o ile nie ZA[TZ2. 
staną sprowadzania lub kupowania wyrobów po- 
chodzących z hitlerowskich Niemiec, będą oni pu- 
kłicznie napiętnowani przez ogłoszenie ich na- 
zwisk w prasie. m AZ 


GIEŁDA METALI W. LONDYNIE 
Londyn, 9. 7. Cynk dost. natychm. 139/16, ter- 
min. 1315/16, cyna natychm. 2301/2—2305/8, ter- 
min. 220 1/2229 34, Straits 2311/4 ołów nas 
tychm. 103/4, termin. 11, miedź natychm. 301/2— 
309/16, termin. 30 13/16—30 11/16, Elektrolit 33 1/2 
—84 


ca I Prawym charakterze, ©ieszył sig ogólnem po- 
em] sympatją. 


„NOWY DZIENNIK“ środa 11. VI. 1984 


Okrutne wygnanie Zydów tureckich 


Rząd tłumaczy się „Błędem* urzędników i przy rzeka naprawić krzywdę, — Rozpaczliwa sytuacja 
wyg: ańców. 


Stambuł, (ŻAT). Kilkaset zamieszkałych w pa- 
sie dardanelskim rodzin żydowskich zmuszonych 
zostało, jak już donoszono, do natychmiastowego 
opuszczenia swych domostw. Rdziny te nie miały 
możbości zabrania ze sobą swego mienią i zostały 
materjalnie zrujnowane. tbecnie wychodzi na jaw, 
że wygnanie nastąpiło skutkiem spontanicznie wy- 
danej ustawy, W myśl tej ustawy Turcja została 
podzielona na trzy strefy. W pierwszej ma być pie- 
lęgnowany rozwój rasy czysto tureckiej, druga 
jest rezerwowana dla mieszkańców, o których są- 
dzić można, że zasymilują się z rdzenną ludnością. 
turecką, przyczem trzecia strefa ma być przezna- 
czona dla wszystkich mieszkańców o kulturze nie- 
cżysto-tureckiej. Okręg Dardaneli należy do strefy 
pierwszej, 

a « * 

Stambuł. (ŻAT). Zgromadzenie narodowe (parla 
ment) wyczerpująco przedyskutowało na ostat- 
niem swem posiedzeniu sprawę wygnania żydów ze 
strefy dardanelskiej. Premjer oświadczył, że rząd 
surowo ukarze urzędników winnych wygnania Ży- 
dów iże Żydzi otrzymają ustawowe zadośćuczy- 
nienie. Urzędowy komunikat władz centralnych 
stwierdza, że wygnanie spowodowane zostało fal- 
szywą interpretacją ustawy. W międzyczasie Zruj 
nowanych zostało kilkaset rodzin żydowskich, znaj 
dujących się w sytuacji rozpaczliwej, Dotychczas 
rząd nie wyjaśnił, czy Żydom wolno będzie wrócić 
do swych siedzib nad Dardanelami. 


Saloniki. (ŻAT). W drodze do Stambułu wygna 
ni z miasta wschodnio-tureckiego uchodźcy ży- 
dowscy przybyli do miejscowości greckiej Oresta- 
dia. Na zlikwidowanie swych spraw wygnańcy 0- 
trzymali zaledwie parę godzin czasu. Sytuacja wy- 
gnańców jest rozpaczliwa Mężczyźni wloką się 
pieszo, kobiety i dzieci są ulokowane na trzech wo- 
zach į dwóch autach. Wielu wygnańców jest cho- 
rych. Troje dzieci zmarło w drodze. Uchodźcy spo 
dziewają się dalszych ofier. Ludność żydowska w 
Salonikach wstrząśnięta została straszliwym spo- 
sobem wyrzucenia Żydów z ich siedzib. Jak dono- 
szą, drakońska ustawa dotknęła kilka tysięcy Ży- 
dów. 

Londyn, (ŻAT). Na zapytanie żydowskiej Ageu- 
cji Telegraficznej poselstwo tureckie w Londynie 
udzieliło następującego oświadczenia: „Rząd tu- 
recki dowiedział się, że kompletnie źle poinformo- 
wani urzędnicy władz lokalnych dokonali posu- 
nięć, które zmusiły pewną liczbę obywateli żydow- 
skich w Turcji do opuszczenia swych domostw w 
niektórych prowincjach i do udania się do Konstan 
tynopola. Niebawem po otrzymaniu tych informa- 
cyj rząd polecił pociągnięcie do odpowiedzialności 
sądowej urzędników winnych popełnienia tych 
czynów. Rząd oświadcza, że Żydzi, którzy przy- 
byli do Konstantynopola, mogą swobodnie wrócić 
do swych dawnych siedzib. Tem też cała sprawa 
została zlikwidowana, Liczba dotkniętych nie prze- 
kraczała stu“. 3 


Który nalpiękniejszy z nich? 


Sędziowie krzywdzą Makkabi 


Waterpoliści Makkabi nie zwyciężają 


bo sędzia przerywa zawody 


MAKKABI--E. K. S. (Katowice) 2.2 (1:1). 

Waterpofiści Makkabi mają okropnego „pecha“ 
do sędziów, którzy absolutniefnie chcą dopuścić 
do zwycięstwa Makkabi, gdy chodzi o spotkani» 
ważne, lub decydujące. Tensam p. Przybyło, któ- 
ry wczorajszy mecz z Legią potratił poprowadzić 
sprawiedliwie, starał się koniecznie o ułatwienie 
zwycięstwa E. K. S-owi. Toteż gdy Makkabi uzy- 
skała przewagę bezpodstawnie p. Przybyło przer- 
wał zawody. 

Przerwanie meczu z powodu gwizdów publicz- 
ności jest przecież niedopuszczalne, gdy równie 
dobrze mogli gwizdać kibice Makkabi, jak i E. K. 
S'u. Takich przeczulonych ludzi nie należy: absolus- 
nej dopuszczać do sędziowania. Epilog meczu, na- 
turalnie należy do P. Z. P. 

Pierwsze chwile przynoszą gtę wyrównaną, o- 
bie drużyny strzelają kilkakrotnie niecelnie, Do. 
piero w 3 minucie niespodziewanit dalekim rzutem 
uzyskuje prowadzenie Szhwoen. E. K. S. gra bar 
dzó brutalnie, celuje w tem specjalnie Pawlik, 


lecz sędzia rzadko interwenjuje. Na minutę przed 
przerwą wyrównuje pewnym strzałem Soldinger 
A. Za dalszą ordynarną grę zostaje wykluczony 
z wody Puwlik, Od tej chwili Makkabi silnie prze- 
ważą i uzyskuje po przerwie drugą bramkę przez 
Z. Rittermana. Wskutek zdezorjentowania obio- 
ny udaje się wyrównać Pawlikowi. Makkabi dą- 
ży energicznie do zwycięstwa, uzyskując ponow- 
nie przewagę, jednak wysiłek ten niweczy sędzia 
który wyklucza bezpodstawnie Rittermana Julja- 
na. Wobec protestów publiczności sędzia odgwiz- 
duje zawody, niedokończore. 
CRACOVIA—LEGJA (Warszawa) 3:0 (1:0), 
Cracovia zrewanżowała się za peniesioną klęskę 
w Warszawie (3:2). Gra nieciekawa przy ciągłej 
lekkiej przewadze Oraeovii, która technicznie i 
strzałowi górowała. Dla zwycięzców bramki uzy- 
skali Kot 2 i Szelest, którzy obok Trytki byli naj- 
lepsi w zespole. f 
Sędziował słabo p. Przybyło z Katowio. 
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Pisma hebrajskie pociągniąfe do adp: 
więdzialność za zniewagę sądu 


Jerozolima. (ŻAT). Redaktorzy dzienników. „„Do- 
ar Hajom“, „Hajarden* i „Iton Mejuchad'' zostali 
pociągnięci do odpowiedzialności sądowej za do- 
puszczenie się zniewagi sądu przez zamieszczenie W, 
wymienionych pismach artykuł:w, które zawierały, 
twierdzenie, że Stawski jest niewinny, aczkolwiek 
został on skazany przez sąd. Artykuł, z powodu 
którego wytoczono sprawę sądową  dziennikowi 
„Hajarden*, pochodził od Wł. Żabotyńskiego i był 


zatytułowany „Na rozdrożu”. J zj? 


S. A. i S. S, wcielone będą 
do Reichswehry 


Paryż 8. 7. PAT. W związku z pogłoskami o 
reorganizacji oddziałów szturmowych w Niem- 
czech, „Liberte“ donosi, że w najbliższym czasie 
należy oczekiwać wcielenia do Reichswehry 300 
tysięcy członków S. A. i 300 tysięcy członków S. 
S. Oddziały te mają wzmocnić stutysięczną armję 
Reichswehry i łącznie z policją w sile 120 tysięcy, 
ludzi stanowić będą faktyczne elektywy Rzeszy 
niemieckiej w łącznej liczbie 2820 tysięcy żołnie- 
rzy. 3 

HABICHT ARESZTOWANY, č 

Wiedeń, 8. 7. „Reichspos“ donosi z Monachjum, 
że przywódca austrjackich narodowych socjalistów 
Habicht został aresztowany wraz z kilkoma inny- 
mi członkami zarządu tego stronnictwa, 


> 
ALARMUJĄCA POGŁOSKA, 
Paryż, 8. 7, (PAT). Wczoraj rozeszły: się pogło- 
ski o zamachu na ambasadora francuskiego w Ber- 
linie Francois Ponceta, Po sprawdzeniu okazało 
się, że pogłoski te są nieprawdziwe, 


lai NW) 


TRAGEDJA RODZINNA DYPLOMATY 
PERUWIAŃSKIEGO. 

Paryż, 8. 7, (PAT). Charge d'affaires republiki 
Peru w Brukseli Garcia Irigoyen przybył dziś do 
Paryża i tu w. mieszkaniu prywatnem strzelił z re- 
wolweru do żony, którą ciężko ranił oraz do jeż 
przyjaciółki. Córka Irygoyena, dowiedziawszy się 


o tem, popełniła samobójstwo, Dramat ten wywo- 


łał duże wrażenia w kołach paryskich. 
a 
Moskwa, 8. 7. (PAT). Agencja sowiecka Tass 
donosi: W prasie amerykańskiej ukazały się wia- 
domości, jakoby rząd Stanów Zjednoczonych odrzu 
cił propozycję Litwinowa, doyczącą zawarcia pak- 
tu nieagresji pomiędzy Związkiem sowieckim a 
Stanami Zjednoczonemi. W związku z tem agencja 
Tass komunikuje, że Litwinow, nie przedstawiał 
ani w Waszyngtonie, ani ambasadorowi Bullittowi 
w Moskwie żadnych propozycyj w sprawie zawar- 
cia dwustronnego paktu nieagresji między Zwiąż: 
kiem sowieckim a Stanami Zjednoczonemi, | 


(n o -. N 
Londyn, 7. 7. (PAT). Słynny badacz okolic an- 
tarktycznych sir Hubert Wilkins wystartował dzi- 
siaj z lotniska Croydon do Nowej Zelandji, gdzie 
spotka się z ekspedycją Ellsworth'a „Wilkins o- 
świadczył, iż uda się w oxolice bieguna południo- 
wego dopiero po poczynieniu wszystkich przygo- 
towań do wyprawy na Nowej Zelandji. , , 
s ©. » Fe ga 
Paryż, 7. 7. (M). Pod Bordeaux wykoleił się po- 
ciąg podmiejski, kursujący na linji Bordeaux. 
Lacanau, wskutek czego parowóz i dwa pierwsze 
wagony uległy wywrócemiu. Maszynista został za- 
bity, zaś 2 dalszych kolejarzy odniosło rany. Kil- 
ku podróżnych doznało lżejszych skaleczeń. 


DOROTA ROUND ZDOBYWA MISTRZOSTWO 
WIMBLEDON I ŚWIATA, 


Angielska Round pokonała sensacyjnie i nieepo- 
dziewanie zdecydowaną faworytkę mistrzynię 
USA Jacobs, pogromczynię Helen Wills, w 3 se- 
tach 6.2, 5:7, 6:3. Jest to po zwycięstwie Perry a 
trugi triumf Anglji, która wykazuje, że tennis an- 
gielski wraca do swej dawnej supremacji i zna» 
czenia. 

Amerykanie wyeliminowani ze singla panów i 
pań, zdołali tylko zatriumfować w grze podwójnej 
panów, para USA Lott, Stoeffen zwyciężyła słyn- 
ny double francuski Borotra, Brugnon 6.2, 6:3, 6:4, 
i nm 

FINLANDJA—DANJA, mecz piłkarski w Hel- 
singłorsie wygrała Finlendja 2:1. 
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„NOWY DZIENNIK“ środa 11. VI. 1934 


Katastrofalne pożary w Niemczech 


Berliu, 9. 7. (PAT). Olbrzymi pożar lasów w o- 
kolicy miasteczka Warem w Meklemburgji szaleje 
z niesłabuącą siłą, Wyrządzone szkody obliczają 
na kilkanaście miljoaów marek. Dotychczas został 
zniszczony drzewostan na przestrzeni 85 kilome- 
trów kwadratowych. 

Nowy pożar wybuchł dziś wzdłuż toru kolejo- 
wego Halle-Chocieborz w pobliżu miasteczka sa- 


ksadskiego Troebitz. Straż pożarna z wielką 
trudnością uratowała znajdującą się w pobliżu hu- 
tę szklaną. 

Donoszą ponadto o ogromnym pożarze łąk i la- 
sów w miejscowości Gilhan (Hanower). Po kilku 
godzinach nadludzkich wysiłków ze strony oko- 
licznej ludności, pożar stłumiono. Pastwą pożaru 
padło około 1000 mórg łąk i lasów. 


Zadawalający stan zbiorów 


Kielce, 9. 7. (PAT). Dziś w Kieleckiem rozpoczę- 
to żniwa. Fachowcy określają urodzaje jako śred- 
nie, niemniej jednak rolnicy są zadowoleni, gdyż 
zbiory tegoroczne cechują pełne kłosy przy sła- 
bej stosunkowo słomie. W przeciwieństwie do lat 
ubiegłych, nie zanotowano w tym roku poważ- 
niejszych klęsk elementarnych. Również dobrze 
zapowiadają się warzywa. 


(Telefonem od naszego korespondenta) 


Warszawa, 9. 7. (Sin). Na sali sejmowej, na ścia- 
nie poza trybuną prezydjum, naprzeciwko ław po- 
selskich, świecił pustką obramowamy;,czarnym 
marmurem prostokąt, a po jego stronach dwa 
mniejsze kwadraty. Miejsca te były przeznaczone 
na umieszczenie w nich obrazów z dziejów parla- 
mentaryzmu w Polsce. Ponieważ jednak dzieje 
parłamentaryzmu polskiego dziś nikogo już nie en- 
tuzjazmują, postanowiono udekorować salę sej- 
mową w inny sposób. Mianowicie w środkowym 
prostokącie umieszczony będzie wielkich rozmia- 
rów orzeł i herb państwa, wykonany z blachy po- 
srebrzonej, zaś po obu stronach orła inicjały: z pra- 
wej I. M., z lewej J. P., a w bocznych kwadratach 
-mają być umieszczone krzyże niepodległości. 


Morderca uijety po 8 latach 
(Tełefcnem od naszego korespondenta) 


Warszawa, 9. 7. (Sin). Z polecenia warszawekich 
władz prokuratorskich dokonano sensacyjnego a- 
resztowania za żbrodnię zabójstwa, popełnioną 
przed ośmiu laty. Mianowicie w więzieniu stani- 
slawowskiem w r. 1926 odsiadywał karę za prze- 
etępstwo ciężkiego uszkodzenia ciała niejaki Sta- 
nisław Wędzik. Pewnej nocy Wędził wydostał się 
z celi, zamordował dozorcę i w ubramiu zabitego 
zbiegł, poczem wszełki ślad po nim zaginął. Nieda- 
wno niejaka Marja Nowacka, kobieta z dwojgiem 
dzieci, porzucona przez męża, zwróciła się do po- 
licji z mełdunkiem, że mężem jej jest właśnie ów 
Wędzik. Posiada oma jego pamiętnik, w którym 
znajdują się dowody, stwierdzające niezbicie fakt 
mordu. Aresztowany Wędzik nie przyznał się do 
winy, twierdząc, że pamiętnik jego jest utworem 
literackim. Mimo tego tłómaczenia zatrzymano go 
w więzieniu do czasu konfrontacji z dawnymi je- 
go kolegami, oraz władzami więzienia stamisła- 
wowskięgo. 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO. 


„Człowiek, który 
był Czwartkiem” 


Sztuka w 4 aktach według G. K. Chestertona, w opra- 
cowaniu C. Chesterton i R. Neal. 


GOŚCINNE WYSTĘPY TEATRU LWOWSKIEGO, 


L 

Wacław Borowy w swej entuzjastycznej monogra- 
fji o Chestertonie powiada w jednem miejscu, że pa- 
radoksy Chestertona okazują się dość często zwy- 
kiemi truizmami, 

Przekonujemy się o tem już w pierwszej scenie 
dramatu, który jest dość nieudolną przeróbką po- 
wieści, zatytułowanej „Człowiek, który był czwarta- 
kiem*, Dyskutują ze sobą zawzięcie dwaj poeci. Je- 
den twierdzi, że rozkład jazdy kolei jest najpotęż- 
niejszym poematem świata, bo zadaniem poezji jest 
opanowanie chaosu i stworzenie ładu. Drugi zaś jest 
anarchistą, nie w znaczeniu społecznem ale w zna- 
czeniu filozoficznem, bo uznaje tylko bunt przeciwko 
ładowi który jest w gruncie rzeczy bezładem za- 


Lwów, 9. T. (0). Przed dwoma miesiącami do- 
mieśliśmy o sensacyjnem samobójstwie przemy- 
słowca naftowego, Dawida Lunenfelda z Wiednia, 
który w hotelu Georga we Lwowie odebrał sobie 
życie wystrzałem z rewolweru w skroń. Obecnie 
wyszłó na jaw, że Lunenfeld wraz z kilkoma 
wspólnikami, głównie przemysłowcami naftowymi, 
dopuścił się oszustw na szkodę szeregu osób na 
sumę miljona szylingów austrjackich. W związku 
z tem aresztowano w dniu dzisiejszym we Lwowie 
na polecenie prokuratury lwowskiej Kurta Schön- 
berga z Wiednia, zaś w Mrażmicy pod Borysła- 
wiem Oskara Huttera z Czechosłowacji. Cała afe- 
ra oszukańcza zatacza coraz szersze kręgi i ocze- 
kiwać należy dalszych sensacyjnych aresztowań. 


Tajemnicza eksplozja 
w mieszkaniu wróżki 

Lwów, 9. 7. (0). W dniu dzisiejszym wydarzył się 
tajemniczy wypadek w Borysławiu. Około godz. 
11.30 przedpołudniem w mieszkaniu Chany Fogel, 
żony piekarza, trudniącej się wróżeniem z kart, 
rozległa się nagle silna detonacja. Przybyłym są- 
siadom przedetawił się straszny widok. Na podło- 
dze leżały straszliwie poszarpane zwłoki jakiegoś 
mężczyzny, obok niego ranna Foglowa. Całe mie- 
ezkanie zostało kompletnie zdemolowane. Istnie- 
je przypuszczenie, że mężczyzna ów miał przy 60- 
bie bombę. Foglową przewieziono do szpitala. 


Lwów, 9. 7. (0). W swoim czasie donieśliśmy © 
sensacyjnej aferze niejakiego Józefa Zwerdlinga, 
który miał się ożenić ze starszą od siebie o 30 lat 
wdową Pepi Gruderową, właścicielką kilku kamie- 
nie we Lwowie. W dniu ślubu narzeczona została 
uprowadzona przez członków rodziny, sprzeciwia- 
jących się temu małżestwu. Wszelkie poszukiwa- 
nia za nią nie dały rezultatu. W ubiegły czwar- 
tek Zwerdling spotkał Gruderową na ulicy, zabrał 
ją do Janowa, gdzie tamtejszy szames udzielił im 
ślubu rytualnego. W dniu dzisiejszym zastępca 
prawny Zwerdlinga wdrożył kroki sądowe o uzy- 
skanie ślubu cywilnego dła młodej pary. Wypadek 
ten wywołał we Lwowie ogromną sensację. 


Niemiecki samolot lądował 
na plaży kelskiej 


Gdynia, 9. 7. (PAT). Na Helu na plaży wylądo- 
wał niemiecki samolot pasażerski Lufthansy, wio- 
zący pocztę ze Szczecina do Gdańska. Przyczyną 
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ladowania był brak benzyny. Nie bacząc na gę- 
stą mgłę, samolot wylądował bez mastępstw na 
wąskim skrawku wybrzeża. Znajdujący się w 6a- 
molocie dwaj lotnicy, ze względów formalnych zo- 
etali zatrzymani, jednak korzystają w pełni ze 
swobody osobistej. 


Niemcy protestują 
przeciw — bezprawiu ! 

Berlin, 9. 7. (PAT). Niemieckie biuro informa- 
cyjne donosi, że Rząd Rzeszy wystosował do 
państw sygnatarjuszy statutu kłajpedzkiego notę, 
w której ostro protestuje przeciwko ostatnim wy- 
padkom i „coraz silniej ujawniającemu się bezpra- 
wiu na obszarze Kłajpedy“. 


„Centrala dia Austrii! 
przeniesiona do Berlina 
Wiedeń, 9. 7. (PAT). „Die Stunde* donosi, że 
centrala terorystyczna w Monachjum została roz- 
wiązana. Ośrodek polityki niemieckiej wobec Au- 
strji ma być przeniesiony z Momachjum do Berlina. 


Uchwały kombatantów 
francuskich 


Paryż, 9. 7. (M) Obrady rady narodowej 
b. kombatantów, których głównem tematem 
była kwestja stosunku b. kombatantów do 
rządu Doumergue'a z.ostały wczoraj wieczór 
zamknięte. Po dłuższej dyskusji przyjęto 
rezolucję wyrażającą ministrowi emerytur, 
reprezentantowi b. kombatantów — .votum 
zaufania, pozostawiając kwestję jego pozo- 
stania w rządzie w dalszym ciągu otwartą. 
Rezolucja stwierdza dalej, że rząd nie do- 
trzymał obietnic, wyraża jednak nadzieję, 
iż zaniedbania rychło zostaną wyrównane. 
Pozte mrada stanęła na stanowisku, że człon 
kowie b. kombatantów powinni się opowie- 
dzieć za żądaniami organizacji swojej bez 
względu na przekonania polityczne, 


Uspokojenie 
w miastach holenderskich 


Amsterdman; 9. 7. (PAT). W miastach holender- 
skich, w których powstały rozruchy na tle straj- 
kowem, nastąpiło uspokojenie. Robotnicy porto- 
wi, którzy przystąpili dziś rano do pracy, odłożyli 
strajk do popołudnia. Powróciło również do pracy 
200 robotników sezonowych, którzy ogłosili strajk 
jako protest przeciwko zmniejszeniu zapomóg dla 
bezrobotnych, oraz przeciwko akcji policji. Nato- 
miast w żegludze strajk trwa w dalszym ciągu. 

W Rotterdamie policja aresztowała członków 
komitetu wykonawczego partji niezależnych 60- 
cjalistów za podburzanie przeciwko władzom. 

Wycofanie bataljonu piechoty z Amsterdamu 
wskazuje na znaczne uspokojenie. 


Amsterdam, 9. 7. (PAT). W północnej dzielnicy 
miasta, jak również w ognisku rozruchów na 
przedmieściu Jordan, naogół panuje spokój. Poli- 
cja przeprowadziła rewizję w domu, niezamiesz- 
kałym przez nikogo, gdzie znalazła bibułę komu- 
nistyczną i wykryła tajną drukarnię. 


skrzepłych już form życia. W gruncie rzeczy jednak 
obaj mają rację, bo poezja jest i ładem i anarchją, 
a poeta, który chce być duchem — wiecznym rewo- 
lucjonistą, jest też tylko szermierzem ładu wyideali- 
zowanego, Wszelka bowiem rewolucja występuje 
tam, gdzie ewolucja jest niemożliwa. 

A więc paradoks który jest truizmem. 


II. 

Ale na tem jeszcze nie koniec. 

Obaj poeci dają sobie słowo honoru, że się wzaje- 
mnię nie zdradzą. Poeta ładu demaskuje się sam, 
jak agent Scotland Yardu, czyni to jednak dopiero 
wtenczas, kiedy mu poeta anarchji dał słowo hono- 
ru, że fo nie zdradzi przed anarchistami, Poeta - anar- 
chista bierze od poety ładu słowo honoru, że go nia 
wyda w ręce połicji i wprowadza go następnie na 
posiedzenie klubu anarchistycznego, które ma doko- 
nać wyboru jednego z członków centralnego komi. 
tetu, składającego się ze siedmiu członków, nazywa. 
jących się wzajemnie według dni tygodnia. Na cze- 
le więc centralnego komitetu anarchistycznego stoi 
człowiek, który nazywa się „Niedziela Wszyscy 
zaś inni nazywają się „Poniedziałek“, „Wtorek“ it. d. 
Na posiedzeniu klubu ma się dokonać wyboru człon- 


ka komitetu, który ma być „Czwartkiem”, Poeta 
anarchista dowiaduje się, że wprowadzony przez 
niego poeta ładu jest detektywem policji, Gdyby był 
naprawdę anarchistą, nie uznawałby żadnego porzad. 
ku, nie byłby też człowiekiem honoru i wydałby 
zdrajcę, który podstępem dostał się na zebranie a- 
narchistów. Ale poetakanarchista okazuje się w grun- 
cie rzeczy też tylko człowiekiem ładu i honoru, ho 
nie ła mie danego słowa. Jesteśmy ciekawi jak się 
zachowa poeta ładu, fdy się dowiaduje, że komitet 
centralny planuje zamach na króla. Jeśli wyda taje- 
mnicę policji, będzie wprawdzie amarchiatą, nie uzna- 
jącym słowa homoru ale bronić będzie ładu i porząd- 
ku społecznego, jeśli nie wyda, również będzie bro- 
rić ładu i honoru. Sytuacja bez wyjścia. 

Chesterton radzi sobie w ten sposób, że dema- 
skuja wszystkich członków centralnego komitetu 
anarchistycznego jako detektyw Scotland Yardu, nie 
wyłączając samego Niedzieli, który ich wszystkich 
znał, bo ich wszystkich zaangażował, ale sam ukry- 

ał się w ciemności i był dla tych rycerzy ładu i po- 
rządku „tajemniczym głosem, nakazującym męstwo 

nienaturalną enote‘, 
IN. i {a "5. 

Ci anarchiści robią na nas z początku wrażenie, 


Wpisy na Wydział Lekarski U. I. 


Pocania o przyjęcie na Wydział lekarski Uui- 
wersytetu Jagiellońskiego przyjmuje sekretarjat 
Dziekanatu Wydziału lekarskiego od 1. IX. do 
15. IX. 1934 włącznie. Po tym terminie żadne po- 
dania nie będą przyjmowane. 

Do podań należy dołączyć: 

1) świadectwo dojrzałości, a jeśli w niem niema 
postępu z języka łacińskiego to również świadec- 
twa egzaminu z tego przedmiotu w zakresie 8-miu 
klas gimnazjalnych; w wyjątkowych wypadkach 
Dziekan może zezwolić na przedstawienie takiego 
świadectwa w terminie późniejszym, najdalej je- 
dnak do 31. XII. 1934. O przyjęcie starać się mogą 
w pierwszej linji kandydaci posiadający świadec- 
lwa dojrzałości z gimnazjów na terenie wojewódz 
twa krakowskiego, kieleckiego i śląskiego; kan- 
dydaci z innych Województw mają minimalne 
szanse przyjęcia. 

2) meirykę chrztu lub uradzenia, 

3) świadectwo przynależności gminnej i obywa- 
lelstwa, 

4) dokument stwierdzający stosunek do służby 
wojskowej, 

5) krótkie curriculum vitae z podaniem imion 
į zawodu rodziców i adresem ich zamieszkania, 

6) potwierdzenie badania przez uniwersytecką 
Komisję lekarską (kandydaci starający się o przy- 
jęcie na Wydział lekarski będą badani w czasie 
między 3. IX. a 25. IX. 1934) 

7) ewentualne świadectwa studjów w innym 
Uniwersytecie (na lata wyższe), 

8) kwit na złożoną w Kwesturze U. J. opłatę 
manipulacyjną w kwocie 10 zł. 

Wszystkie załączniki mają być przedłożone w 
oryginalach. 

Nadto muszą się kandydaci poddać wstępnemu 
egzaminowi, na który uprzednio złożyć należy 
w Sekretarjacie Dziekanatu kwit na złożoną w 
kwesturze taksę w kwocie 10 zł. Termin egzami- 
nu wstępnego będzie podany dodatkowo. 

Z powodu zbyt małej liczby miejsce w pracow- 
niach i salach wykładowych liczbą przyjętych na, 
I rok stndjów będzie ograniczona, — na wyższe 
zaś lata przyjęcie możliwe jest w ograniczonyme 
zakresie tylko z Uniwersytetów polskich, 

Dziekan nie przyjmuje w sprawach przyjęcia 
nikogo osobiście. 

Rozstrzygnięcie podań przez Radę Wydziałową 
nastąpi między %0 a 30. września 1934. 


Pociąg popularny do Krzeszowic 


» Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w Kra- 


kowie organizuje w niedzielę, dnia 15 bm. wycie- 
czkę pociągiem popularnym „do Krzeszowic", 
Odjazd z Krakowa o godz. 9.30. Odjazd z Krze- 
szowic o godz. 20.30. Indywidualne wycieczki da 
Tenczynka i Czernej. „Festyn w Czernej“ 
Cena przejazdu tam i z powrotem: 1.40 zł. 
Karty uczestnictwa sprzedają; P. B, P. „Orbis“ 
Rynek Główny, Polski Związek Turystyczny — 
Szpitalna 36, „Wagons-Lits-Cook' — Sławkowska 
12, oraz Kasa osobowa na dworcu głównym. 
Zasirzega się prawo odwołania pociągu w razie 
nieodpowiednich warunków atmosferycznych, 
względnie niedostatecznej ilości zgłoszeń. 


„NOWY DZIENNIK" środa 11. VI. 1934 


Przed obniśką cen artykułów monopolowych 


(Telefonem od naszego korespondenta) 


Warszawa, 9. 7. (Sin). Jak się dowiadujemy, w 
najbliższych dniach ma się ukazać nowe rozpo- 
rządzenie w sprawie obniżenia cen niektórych ar- 
tykułów monopolowych, zgodnie z dyskusją, pro- 
wadzoną na ostatniem posiedzeniu prezydjum klu- 
bu B. B. i przedstawicieli grup regjonałnych. 


Postulaty opozycji chłopskiej 
(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 9. 7. (in). Wczoraj odbyło się posie- 


dzenie Komitetu Wykonawczego Stronnictwa Lu- 
dowego, na którem powzięto następującą uchwa- 
łę: Komitet Wykonawczy domaga się obniżenia 
długów, ciążących na mniejszej własności, w pierw- 
szym zaś rzędzie długów, zaciągniętych w bankach 
państwowych i instytucjach publicznych, obniże- 
mia podatków i ciężarów publicznych, oraz obni- 
żenia cen artykułów monopolowych. Naczelny Ko- 
mitet Wykonawczy stwierdza, że bez uwzględnie- 
nia tych żądań, rozpaczliwa sytuacja wsi nie ule- 
gnie poprawie. 


— DYŻURY LEKARZY. Dziś mają dyżur — 


w nocy: dr. Gradziński -—— Starowiślna 20, tel. 
139-75, dr. Jurkowicz Amalja — Wrzesińska 9, 
tel. 134-80, dr. Nowak — Józefitów 21, dr. Ralski 
—. sŻyblikiewicza 5. 

— DZIŚ NOCNY DYŻUR APTEK: Rynek 22, 
ul. Fiorjańska 15, Karmelicka 23, Aleja 29 Listo- 
pada 17, ul. Dietla 76 i Plac Zgody 18. 

— POSIEDZENIE EGZEKUTYWY ORGA- 
NIZACJI SJONISTYCZNEJ dziś we wtorek 8.15 
wiecz. Dietla 107. 

— nuuunva WAKACYJNA GIMNAZJUM ŻY 
DOWSKIEGO0. Komitet Rodzicielski Żyd. Gimna- 
zjum zawiadamia, że zebranie uczestników (czek) 
II. turnusu kolnji wakacyjnej odbędzie się wraz z 
rodzicami tychże we środę 11 bm. o godz. 4 popoł. 
w szkole przy ul. Brzozowej 5. 

— OTWARCIE PÓŁKOLONJI W PARKU Dr 
JORDANA, W Parku Dra Jordana odbyło się 
uroczyste „.wartie Hołkolonji Towarzystwa prze- 
ciwgruźliczego w Krakowie. Zebranych gości po- 
witał prezes Towarzystwa, poczem nasląpiły śpie- 
wy, popisy taneczne i zabawy dzieci, które wzbu- 
dziły żywe zainteresowanie u zebranych. 

— ZAMKNIĘLC:u vu. GRZEGÓRZECKIEJ DLA 
RUCHU KOŁOWEGO, Z powodu budowy kolekto- 
ra w ul. Grzegórzeckiej zamyka się z dniem dzi- 
siejszym wspomnianą ulicę dla ruchu kołowego 


na odcinku od tl. Dwemiekiego do uł. Morszty*"|- 


nowskiej. 

— MlaL PECHA, Aresztowano Ditricha Józeła 
(lat 25) pom, handlowego, zam. we Lwowie, przy 
ul. Żółkiewskiego 1. 179, za kradzież kieszonkową 
3 zegarków na szkodę uczestników wycieczki 
z Górnego Śląska w katedrze na Wawelu. Skra- 
dzione zegarki odebrano i zwrócono poszkodowa- 
nym. 

— TAKSÓWKA NAJECHAŁA NA TRAMWAJ. 
Na skrzyżowaniu ul. Dietla a Stradom, najechała 
auto-doróżka prowadzona przez Adama Stanka (lat 
26), szofera, zam. przy ul. Wielickiej l, 86, na 
wóz tramwajowy kursujący na linji Nr 1. Wóz 
tramwajowy silnie uszkodzoiy, wypadku w lu- 
dziach nie było. Ruch tramwajowy zatrymany był 
przez 10 minut. É Z 


ODCZYTY DLA GOSPODYŃ W ROZGŁOŚNI 
KRAKOWSKIEJ 
Rozgłośnia krakowska wprowadza obecnie do 
programu innowację, mianowicie odczyty dla go- 
spodyń na praktyczne tematy, nadawane w porze 
porannej o godz. 7.25. 


Pierwsze dwa odczyty wygłosi inżynier rołnic- 
ctwa Zofja Sombratówna a to: w dniu 11 bm.: „Jak 
przechowywać żywność w lecie?", a drugi 25. bm. 
„Pył i muchy roznosicielami zarazków chorobo- 
twórczych“. 

Dyrekcja rozgłośni wprowadza te poranne od- 
czyty na razie tytułem próby i radaby narazie 
usłyszeć od słuchaczek, względnie słuchaczy, co 
sądzą o tej inowacji? Jeżeli odczyty o tej rannej 
porze wzbudzą zaintersowanie i odpowiedzą życze 
niom słuchaczek, będą kontynuowane w dalszym 
ciągu. Szanowne słuchaczki zechcą zatem wypo- 
wiedzieć się w tej mierze (na karcie koresponden- 
cyjnej) skierowanej do Polskiego Radja w Kra- 
kowie. < "A 

i —0$-— 4 
Z TEATRU, LITERATURY I SZTUKI ' 


— ZESPÓŁ TEATRU LWOWSKIEGO daje dziś 
powtórzenie sztuki Cherstertona „Człowiek, który 
był Czwartkiem” która na sobotniej premjerze 
odniosła niebywały sukces artystyczny. W środę 
premjera „Fanny“ Paguoła, stanowiąca dalszą 
część „Mrjusza” tegoż autora. 

-- PREMJERA OPERETKI „JACHT MIŁOŚCI* 
W BAGATELI. 12 bm. odbędzie się w Bagateli 
premjera głośnej operetki Fanny Gordon „Jacht 
Miłości“ w wykonaniu artystów warszawskiego 
teatru 8.30. Naczełne role spoczywają w rękach: 
Mary Gabryeli, Olgi Orieńskiej, Heleny Grossów- 
ny, Witolda Zdzitowieckiego, Leopolda Brodziń- 
skiego, Zbigniewa Rakowieckiego i innych. Bilety 
przy kasie „Bagateli”. A 

| aoc) 


REPERTUAR KINOTEATRÓW KRAKOWSKICI. 
ADRIA: „Bokser i dama". 
APOLLO: „Cień szczęścia* (Dorota Vieck). 
ATLANTIC — „Morderstwo w Zoo“ wg. Edga- 
ra Wallace (Kathlen Burke) i „Precz z kryzysem* 
(Edie Cantor). 
BAGATELA: „Angelika“ ponadto rewja pt. „To 
warto zobaczyć”. 4. 
DOM ŻOŁNIERZA: „Gdybym miał miljon“ (Ga- 
ry Cooper). 
PROMIEŃ: „Wyrok morza” i „Król niedołę- 
gów". , ża 
SŁONKO: „Graj cyganie". y 
SZTUKA: „Sprawca nieznany“. TA 
ŚWIT: „Człowiek, który wrócił" (Kamila Horn). 
UCIECHA: „Pozwól się kochać..." 
WANDA; „Przygoda o północy”. 
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jakiejś bujdy  kryminalno-bulwarowej. Wiemy, żę 
anarchizm polityczny był wylęgarnią prowokatorów 
i szpiegów policji, ule żeby nam to powiędzieć, nie 
trzeba odkrywać Ameryki. Chestertonowi o to jed- 
nak wcale nie chodzi, bo poza tą bujdą kryminalną 
ukrywa się znowu paradoks, który jest także tylko 
truizmem. Człowiek, który jest Niedzielą jest, jak 
już powiedzieliśmy, głosem sumienia, domagającym 
się męstwa i cnoty. Wszystko temu głosowi zaprze: 
cza, ziemia i niebo i cała ludzka mądrość. Ale cho- 
ciaż cały kosmos praemienił się w narzędzie tortur, 
ażeby wyrwać z nich honor, ci agenci nie wyrzekli 
się honoru. Przetłómaczywszy to na język prozy, 
znaczy, że człowiek walczy bardzo często ze szata- 
nem w sobie samym, ża do dobra dochodzimy tylko 
poprzez zło że walczyć ze złem należy nawet w „go- 
dzinach bez nadzisi", 

Chesterton napisał swą powieść w roku 1908, a 
nawrócił się na katolicyzm w roku 1922, był więc 
katolikiem, zanim nim się stał formalnie. 

Czy jednak ten katolicyzm nie jest, blużnierstwem, 
nie jest herezją? Niech na to pytanie odpowiedzą 
sobie katolicy, a mnie się zdaje, że ten katolicyzm 
Cbestertona bliźniaczo podobny jest do manicheizmu, 
dla którego cały kosmos jest odwieczną walką mię- 


dzy dobrem a złem, sąsiadującemi obok siebie w du- 
szy ludzkiej. Ten szef policji i szef anarchizmu w 
jednej osobie, używający tylko wersetów z Pisma 
świętego, jest zaprzeczeniem wszelkiej religji, a więo 
też i katolicyzmu, bo przecież istnieje dobro najwyż- 
sze które nie musi być emanacją zła, a które wedle 
założeń każdej religji jest praźródłem wszelkiego ży. 
cia na ziemi. 

I z tej opresji ratuje się Chesterton paradoksalnem 
salto mortale, opowiadając nam w ostaniej scenie, że 
wszysko to było tylko snem poety ładu. Sen jest 
rzekomo kapryśną arabeską wyobraźni ludzkiej. Ty- 
le jednak wiemy już od Freuda, że w snach objawia 
nam się najgłębsza i najbardziej istotna prawda ozło- 
wieka. 

Prawda jest blada i anemiczna, bo oddawna już 
wiemy, że dobro całkiem spokojnie spoczywa sobie 
obok zła i że do dobra dochodzimy poprzez trjumf 
zła. 

Czyż Chesterton nie jest więc mocno przeceniany, 
a jego paradoksy-truizmy nie przynoszą nam żadne- 
go objawienia i niozem nie wzbogacają naszego do- 
znania wewnętrznego? 

Iv. 
Wystawienie tej przeróbki dramatycznej ż powie- 


ści jest bardzo interesnjącym eksperymentem. Pod- 
stawą tego eksperymentu są pomysłowe, ostre i wy- 
raziste dekoracje p. A. Pronaszki, które w pierwszej 
odsłonie są bardzo kolorystyczne, a w :lalszych od- 
słonach operują umiejętnie momentem przesuwalno- 
ści, przezwyciężając w ten sposób trudności płyną- 
ce z braku sceny obrotowej. Potężne zwłaszcza wy- 
wiera wrażenie scena gonitwy, w której biorą udział 
domy i kościoły Londynu. 

Z aktorów wymienić przedewszyskiem należy p. 
Strachockiego, który z dużą siłą ekspresji zagrał ro- 
lę tabetycznego profesora. Z dostojną powagą rolę 
Niedzieli zagrał p. Guttner, a ze siłą i z przejęciem 
rolę dwóch poetów pp. Białoszyński i Szpiganowior. 
Ne wymieniam resaty, bo cały zespół jest i tym ra- 
zem doskonale ze sobą zgrany. 

Ciekawą jest reżyserja p Radulskiego. Reżyser 
miał nam przedstawić sen, a uczynił to nawpół rea- 
listycznie, nawpół groteskowo. Wyobrażam sobie 
wprawdzie inne jeszcze ujęcie bardziej fantastyczne 

zupełnie deformujące rzeczywistość przyznaję je- 
dnak że eksperyment p. Radulskiego ze wazech miar 
est interesujący, i M. K. 
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